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FROBOTRIĘ 


zpiegostwo 


Przed kilku dniami znowu powie- 
szono dwóch włościan — tym razem 
yńskich — za szpiegostwo. 
Trzeba stwierdzić, że w ciągu o- 
go roku więcej osób skazano 
za szpiegostwo, niż za wszystkich lat 
poprzednich, razem wziętych. Spra- 
wy szpiegowskie stały się niemal co- 
dzienną rubryką w prasie i czytelni- 
cy przyzwyczajają się już do niej, ja- 
ko do rzeczy normalnej, A przecież 
mamy tu do czynienia ze zjawiskiem 
śroźnem, przerażającem. 
Niewątpliwie każdy osobnik, bez 
względu na swój poziom umysłowy, 
uprawiający świadomie. szpiegostwo, 
je sobie sprawę, na co się nara- 
> (Piszemy: świadomie, gdyż wie- 
ymy i chcemy wierzyć, że sądy nie 
kazują na śmierć ludzi, nieświado* 
ych tego, co czynią). A jeżeli mi- 
o to liczba przestępstw jest tak 
ielka i ani sądy doraźne, ani kara 
mierci nie odstraszają od zbrodni, 
działają tu chyba pobudki bardzo 
tężne. 
Mogą to być pobudki natury mater 
alnej, albo ideowej. Chłop ukraiński 
białoruski oddaje się zapewne 
iegostwu z nędzy, albo z nienawi- 
i do Polski Inteligent polski może 
> sprzedać obcemu państwu z chęci 
sku i użycia, albo z przywiązania 
od. komunizmu, albo też z rozczaro- 
wamia do Polski takiej, jaką jest. 
Pragnienie zysków materjalnych mo- 
że być skutkiem załamania się we- 
wnętrznego, upadku moralnego. 
|, Szkoda wielka, że „rozprawy o szpie 
Ewo przynajmniej częściowo nie 
ją się jawnie i w zwykłym 
tryb ie postępowania. Dla społeczeń- 
stwa nie jest przecież rzeczą obojęt- 
nią, co skłania jednostki z poszczegól 
nych klas i zawodów do zdradzania 
własnego kraju i dlaczego szpiego- 
stwo zatoczyło tak szerokie kręgi. 
Jeżeli sąd doraźny i kara śmierci chy 
biają celu w stosunku do przestęp- 
ców, to tajność rozprawy i pośpiech 
z egzekucją jest błędem wobec spo- 
łeczeństwa, które nie znając moty- 
wów zbrodni, ani motywów wyroku, 
siłą rzeczy wyrabia sobie własny i od | 
rębmy pogląd na sprawę. Społeczeń- | 
stwo zatoczyło tak szerokie kręgi, | 
że chłop białoruski, czy ukraiński, 
który z tytułu swego stanowiska spo- 
łecznego napewno nie może zdradzać 
ważniejszych tajemnic wojskowych, 
którego związek uczuciowy z Polską 
może być jeszcze bardzo luźny, pono- 
si za swą zbrodnię taką samą karę, 
w służbie czynnej, 
bądź razie masowy cha 
szpiegowskich rzuca po- 
w stosumki obecne w Pol 
zględu na pobudki, jakie 
esiępcami, sam fakt, że 
tych jest tak dużo, że 
rekrutują się ze wszyst- 
, zamieszkujących Pol- 
rozmaitszych sfer i zawo- 
bardzo znamienny i jesz- 
niepokojący. Afery 
ie są doniosłym przyczyn- 
rozumienia i zgłębienia o- 
ttórym żyjemy, a całe ich 
dla tego okresu ujawni się 
edy, kiedy można będzie 
całości same afery. 
(jmb.). 
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PROLETARJUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ? 


Zlot Młodzieży 


w Łowiczu 


10 lipca gromadzimy się wszyscy 
—z naszych okręgów „TUR-owych* 
z Warszawy, Warszawy  Podmiejs- 
kiej i z Łódzkiego — w Łowiczu — 
na Zlot, na doroczny wielki prze- 
gląd naszego ruchu. Przybędą na 
Zlot także i „Czerwoni Harcerze — 
najmłodsze pokolenie nasze, — aże- 
by wespół ze starszą młodzieżą ob- 
chodzić swoje święto. 

Wrogowie naszych prac i walk 
zwykli w dniach każdego naszego 
święta prowadzić wytężoną akcję 
przeciw Organizacji. 

Jedni wyrażają z jednakim upo- 
rem obłudne oburzenie, iż całe na- 
stawienie Organizacji, a zwłaszcza 
poszczególne jej imprezy, odciągają 
uwagę młodzieży od walki klasowej 
marnotrawiąc siły młodego pokole- 
nia. 

Stale słyszymy te frazesy, jakgdy- 
by kulturalno - oświatowa praca pro 
letarjatu zawsze a przedewszystkiem 
w momentach tak ciężkich jak dzi- 
siaj — nie była prawdziwie rewolu- 
cyjną orką pod zdrowy siew socja- 
lizmu, a propagowana w naszych 
szeregach tężyzna fizyczna nie sta- 
nowiła najwłaściwszej odżywki dla 
szarego, codziennego wysiłku masy i 
nie usprawniała bojowego szyku pro 
letarjatu. 

Inni znowu popierają tę akcję w 
sposób sobie właściwy, i biją na a- 
larm w gong trwogi przed niebezpie 
czeństwem pochodu „niebieskich 


koszul” i rychtują oręż czarnej reak | 


cji dla wzięcia organizacji w krzy- 
żowy ogień wespół z bratniemi w 
walce z wyzwalającą się młodzieżą 
miotaczami „ultra czerwonych pro- 
mieni”. 

Pierwsi wykazują „bez litości" zni- 
komość naszych prac i walk i odma 


Na froncie 


Robotnicy Zagłębia 


nie opuszcza'ą fabryk w obawie 
przed ich unieruchomieniem 


Wrzenie strajkowe w Zagłębiu 
Dąbrowskiem rośnie. Stanęły 2 fa- 
bryki: Hulczyńskieśo w Zawierciu i 
walcownia „hr, Renard". Robotnicy 
fabryki Hulczyńskiego od 

dni 
nie opuszczają terenu fabryki, 
czoraj rano robotnicy walcown' 
„Renard“ oświadczyli, że nie opusz- 
czą tak długo fabryki, aż nie otrzy- 
mają zapewnienia, że walcownia nie 
zostanie unier1chomiona. 

Strajki obydwa wybuchły, jako 
samoobrona przez zamykaniem war- 
sztatów pracy i wyrzuceniem reszty 
pracujących robotników na bruk: 


— 


| 
| 


wiają naszym szeregom bojowego 
waloru. 

Drudzy z „Obwiepolu* i „sana- 
cji" widzenia ze zgrozą spoglądają 
na rosnącą awangardę proletarjatu. 

Różne metody. Jednakowe cele. 

Ale my idziemy naprzód, pozosta- 
wiając na uboczu i załamujących na 
nasz widok ręce „lewych świętosz- 
ków klasowości”, a także zwiędłą ze 
starości reakcję, szukającą odmłodze 
nia w polowaniu „par force“ na du- 
sze, odwracającej się od niej ze wstrę 
tem młodzieży. 

Ze Zlotu naszego naprzykład z ca- 
łą świadomością czynimy zawsze 
radosne święto wesela młodego du- 
cha i gibkiego ciała. 

Jeśli się komu podoba, niechaj to 
będzie objawem beztroski. Dla nas 
jest to rozumne wyzyskanie wewnę” 
trznego popędu młodzieży do oświa 
ty, słońca, ćwiczeń cielesnych i go- 
dziwej rozrywki, połączone umie- 
jętnie z urabianiem młodego pokole- 
nia na światłych bojowników socja- 
lizmu, 

I nie wstydzimy się tego. Tem- 
bardziej, że idzie prawdziwe wesele. 


Gaśnie w oczach gwiazda kapita- 
lizmu. Nie rozpali umierającego świa 
ta krzesiwo ułudy, które dzierżą 
drżące dłonie bezsilnych mędrców 
bankrutującego systemu społeczne- 
go. 


Toteż dotychczas pogardzani i cie 
miężeni, wychodzimy śmiało na jesz 
cze mroczne klepisko zbliżającej się 
ostatecznej rozgrywki, ale w ciem- 
ność niesiemy już tlejącą się pochod 
nię, a dechem młodości rozniecimy 
ją w morze płomieni. 

Przyszłość do naszych kadr nale- 
ży. Wiemy i rozumiemy to. I dlate- 


go nawet w dniach powszert 1eś> 
bezrobocia, głodu i nędzy, urządza- 
my Zloty, które rozbrzmiewają pie- 
srją radości i wesela: 

I nie jest to „luksusem“ nie do da- 
rowania, ale jednym z ożywczych 
źródeł, skąd w dniach apatji i bezwła 
du klasa pracująca czerpie pełną 
piersią otuchę i wiarę. 

Zlot — to przegląd stale wzra- 
stającego naszego dorobku na wszy- 
stkich odcinkach pracy. 

Zlot — to wyraz coraz silniejsze- 
go przywiązania młodzieży robotní- 
czej do Organizacji, a przez to wy- 
raz pożyteczności pracy Organiza- 
cji. 

Zlot — to wzajemna wymiana me" 
tod i wyników pracy, wzajemne zbli 
żenie się i życie członków Organiza- 
cji, powodujące niezastąpioną ko- 
rzyść w dalszej jej działalności. 

Program Zlotu w Łowiczu obej- 
muje: demonstracyjne otwarcie Zlo- 
tu, bieg uliczny, zawody sportowe, 
Akademję, popisy chórów, zespołów 
dramatycznych, pokazy „Czerwone- 
go Harcerstwa". Towarzysze  spor- 
towcy z okręgów Warszawskiego i 
Łódzkiego ZRSS urządzają Zjazd ko 
larski: motocyklistów i cyklistów w. 
Łowiczu. 

Towarzysze! W dniu 10 lipca — 
wszyscy gromadą na Złot do Łowi- 
cza. Niechaj nie zabraknie ani jed- 
nego z pośród „TUR-owców'” i „Czer 
wonego Harcerstwa” z okręgów: — 
Warszawa, Warszawy - Podmiejskiej 
iz Łódzkiego. 

Oczy całej Polski pracującej zwró 
cone są dzisiaj znowu na awangardc 
proletarjatu, na „TUR-owców*, na 
nas, towarzysze! 

Nam zawieść nie wolno! 


S. N. 


walki robotniczej 


Walka łódzkich włókniarzy 


W przemyśle dzianym w Łodzı 
proklamowany został strajk, który 
rozpoczął się w poniedziałek. W 
większych fabrykach robotnicy przy- 
stąpią do strajku dzisiaj. 


Powodem strajku jest walka o u- 
mowę zbiorową i o honorowanie 
cennika płac, 

W poniedziałek wybuchł strajk w 
fabryce Adolfa Horaka w Rudzie 
Pabianickiej, z powodu zamierzonej 
przez firmę reorganizacji pracy, po- 
legającej na zatrudnieniu robotni- 
ków na czterech krosnach. 

Żądanie firmy jest skandalicznym 
wyzyskiem, gdyż nawet w Łodzi 
tkacze pracują na dwuch krosnach. 

Strajkuje 600 robotników. 


Un'eruchomienie kopalni 
a Śląsku 


W poniedziałek odbyła się u komi- 
sarza demobilizacyjnego konferencja w 
sprawie unieruchomienia ostatniej na 
Śląsku kopalni kruszcu „Brzozowice'. 
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CENA NUMERU ZO GROSZY 


Na konferencj: tej przedstawiciel fa- | 


bryki inż. Kolbe oświadczył, że kapal- 
nia będzie unieruchomiona w piątek 15 
lipca. 


Przymusowe urlopy 


Komisarz demob:lizacyjny 
mił zarządy kopalń „Ficinus“ 
ter", że wyraża zgodę na 

uriopowanie 
z kopalni „Ficinus* — 117 robotników, 
oraz 300 robotników z kopalni „Rich- 


zawiado- 


i „Rich- 


Roztrzygające chwile w Lozannie 


W przededniu wznowienia rokowań į duje się w rękach Angli i Stanów Zje- 
w związku ze złożeniem przez Niemcy | dnoczonych. Co się tyczy Francji to 
| obstaje ona przy porozumieniu osią- 


kontrpropozycyj, stwierdzić można, iż 
Włochy, Belgja i Japonja są za przyję- 
ciem propzycji w sprawie 


spłaty dwóch miljardów marek (tyle 


|! Niemcy byłyby gotowe zapłacić). Anglja 
, sprzeciwia się projektowi spłaty należ- 


ał zaaresztowany i osadzo- | 


zbrodnię przed sądem do- , 


ności niemieckich w dziesięciu ratach 
rocznych, ponieważ w ten sposób może 
być utrudniona spłata kredytów  „za- 
mrożonych“, których znaczna część znaj 


i 
f 


ryczałtowej | 


gniętem dnia 2-go lipca, wykazując w 
ten sposób swój znaczny wysiłek w ce- 
lu osiągnięcia pomyślnych wyników kon 
ferencji. 

Germain Martin i Georges Bonnet 
składali wyjaśnienia w sprawie stano- 
wiska francuskiego. Francja mianowi- 
cie proponuje, by Niemcy spłaciły ry- 
czałtowo sumę 4-ch miljardów mk., co 
jest zdaniem delegatów francuskich ko- 


rzystnem rozwiązaniem dla Niemiec, pe / 


nieważ skreśla ono w ten sposób spła- 


tę około 30 miljardów z tytułu odszko- | 


dowań, natomiast rozłożenie należności 
niemieckich na raty roczne pozwoliłoby 
uwolnić politykę 


rzycielskich. 

W wywiadzie dzienikarskim min. wło 
ski Grandi oświadczył się za skreśle- 
niem wszystkich odszkodowań i długów 
wojennych państw europejskich. 


finansową Rzeszy z į 
pod bezpośredniej kontroli państw wie- | 


| 


313-80. 
773-43. 


Masy robotnicze 
Berlina 


pod sztandarami socjalistycznemi 


Olbrzymiem zgromadzeniem w Lust 
gartenie rozpoczęła wczoraj Partja 
Socjalistyczna wraz z „Żelaznym 
Frontem“ walkę wyborczą. 

W godzinach popołudniowych uli- 
cami miasta przemaszerowały od- 
działy Reichsbanneru, formacje ©- 
chrony żelaznego irontu, socjalisty- 
czne związki zawodowe ze sztanda- 
rami i orkiestrami. 


Do zebranych tłumów, które wy- 
pełniły cały plac przed byłym pała- 
cem cesarskim, wygłosił przemć* 
wienie poseł socjalno-demokrat cz” 
ny t. Kiinstler, wzywając robotników 
do zaniechania bratobójczej waiki i 
do skierowania całego wysiłku prze 
ciw grożącej dyktaturze Hitlera. 

Mówca podkreślił wzrost parti: 
socjalistycznej w ostatnim czasie, 
wskazując, iż pozyskała ona około 
800 tys. nowych członków. 


Poseł Dittmann ostro protestował 
przeciwko terorowi i bezkarności 
bojówek nacjonalistycznych. Naczel- 
ny redaktor „WVorwartsu”, poseł tow. 
Stampfer zaznaczył, że rząd v; "Pa" 
pena w tym samym czasie, gdy bo” 
jówki hitlerowskie bezkarnie dopu- 
szczają się gwałtów przeciwko ro- 
botnikom, konfiskuje i zawiesza Wy- 
dawnictwa pism socjalistycznych, 
broniących porządku i prawa; 

Manifestacja zakończyła się wspa” 
niałym pochodem ulicami miasta. ` 

W przemarszu wzięły udział rów- 
nież formacje komunistyczne, 
chwili, gdy pochód mijał dom Lieb- 
knechta, mieszczący centralę partii 
komunistycznej, z okien budynku 
komuniści okrzykami „Rothe froni" 
witali maszerujących  reichsbanne- 
rowców, którzy im na okrzyk „odpo- 
wiadali wołaniem „Wolność”, Do 
żadnego incydentu nie doszło. 


130 zab'tych 
w dniu święie nericicwego 


Z N. Jorku donoszą, że podczas ob- 
chodu uroczystego niepodległości St. 
Zjedn. zdarzyło się kilka  nieszczę* 
śliwych wypadków. Podczas de- 
monstrowania sztucznych ogni w 
różnych miejscowościach St. Zjedn. 
120 osób postradało życie. W górach 
Kentuckys doszło do krwawycta 
starć pomiędzy przeciwnikami pol'- 
tycznymi, podczas których 10 osób 
zostało zabitych, a 8 rannych. Za- 
notowano również szereg nieszczę* 
śliwych wypadków samochodowych. 


Gospodarka Hitlerowców 


Wielkie zjednoczone rafinerje cu- 
krowe w Dessau, które wskutek 
rozrzutnej gospodarki hitlerowców 
z powodu trudności finansowych 
zmuszone zostały znacznie zmniej- 
szyć produkcję cukru, zwolniły z 
pracy przeszło tysiąc robotników. 

Niewypłacalność ogłosił hitlerow- 
ski klub piłkarski „Chemnitzer Ball- 
spielclub”, którego zadłużenie wy- 
nosi ponad ćwierć miljona Mkn, 


Huty Witkowickie 
zwalniają robotników 


Zarząd Hut Witkowickich (na Ślą- 
sku Czeskim) zapowiedział, że wobec 
całkowitego prawie braku zamówień, 
zwolni w najbliższym czasie kilka ty- 
sięcy robotników. W związku z tem, 
Zarząd wezwał robotników do ewentu- 
alnego dobrowolnego zgłaszania wy- 


stąpieria z pracy za odpowiedniem wy 
nagrodzeniem. 
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Banda z Kercelaka przed sądem 


Pobił go i Karpiński, który potem... 
kazał sobie jeszcze zapłacić za to po- 
bicie 330 zł. Świadek ten mówił o wy- 
muszaniu od niego pieniędzy ze łzami 
w oczach, podkreślając, że go tak zruj- 
nowano, że teraz razem z dziećmi gło- 
dem przymiera. 

Zrujnowany przez bandę został i św. 
| Edelist, który nietylko, że bez końca 
płacił, ale jeszcze był tak pobity, że 
omal życia nie zakończył. Za to pobi- 
cie musiał jeszcze zapłacić Karpińskie- 
mu 300 zł. Świadek ten został tak przez 


rokończenie z wczorajszego dnia 
ozprawy 
GEHENNA FUKSA. 

Drugi świadek, młody kupiec ubra- | 
niowy z Kercelaka — Fuks z dużym | 
temperamentem opowiada o swoich | 
przejściach w związku z prześladowa- | 
niem przez bandę. Zaczęło się od te- | 
go, że przyprowadzono go do knajpy, | 
gdzie piło kilkunastu ludzi. Karpiński | 
kazał mu zapłacić rachunek, Zagrożo- | 
no kulą w łeb. Dał 100 zł, które miał | 
przy sobie. Karpiński zrewidował go z | bandę zrujnowany, że z bogatego kup- 
rewolwerem w ręku i zabrał nawet | cą stał się obecnie subjektem w cu- 
wszystkie drobne, które posiadał. Po- dzym sklepie. 
| 
| 
| 
| 
| 


tem zażądano odeń podpisania. weksla 
na 100 zł, a świadek pod przymusem NARADY PANA TASIEMKI, 
Zarówno św. Edelist, jak i św. He- 


podpisał. Gdy chciał wyjść, nie pozwo- 

„lono mu a zaprowadzono do składu | sia Szpiro stwierdzili, że  Tasiemka 

węgla, należącego do „Cześka nieżyją- | codzień w budce Steinworia lub Kan- 

cego” rzekomo aby przepędzić złodziei ; tora odbywał narady w sprawach roz- 
bijania budek, podatków i dintojry. 


następnie zaś chciano gą jeszcze zmu- ża) 
sić do zawiezienia siebie do lupanaru, Św. Edelist podając fakty pobicia go 
na ulicy podkreślił bezczynność poli- 


ale Fuks uciekł, 
Gdy Fuks podał bandę do sądu o wy | cji, która nie wkraczała bynajmniej w 
te bójki. 


muszanie, „cała paczka” spotkała go 
Tasiemka, słysząc wymieniane swo- 


w sądzie i zmusiła do złożenia oświad 
je nazwisko, uśmiechał się, Karpiński 


czenia, że się „pogodzili, 
Banda tak prześladowała św. Fuksa, | z ponurym wyrazem twarzy wpatry- 
wał się w świadków, poprostu hypno- 


że ten uciekł do Gdańska, ale *<wów- 

czas zaczęto teroryzować jego rodzinę, | tyzując ich wzrokiem pełnym niena- 

szukając go. Poszukiwano go, bo „sta- | wiści. 

ry powiedział, że ma być dintojra". O godz. 7-ej rozprawę przerwano; 
MUSICIE SIĘ BAĆ. dalszy ciąg — dziś o godz. 9-ej rano. 


Gdy świadek wrócił z Gdańska, do- 
wiedział się, że dintojra była skutkiem | 
odezwania się świadka; że się „bandy 
nie boi”, Na dintojrze musiał zapłacić 
200 zł. í rachunek restauracyjny 100 zł. 


NIE WOLNO ROZMAWIAĆ, 
Terror był tak silny, że kupcy nie 
mogli rozmawiać z sąsiadami inaczej | 
niż przez ścianę, bo zaraz urządzono 
| 


Drugi dzień rozprawy 


Już pierwszy dzień procesu dał mo- 
żność zapoznania się z tak jaskrawemi 
przykładami teroru, iż wina oskarżo- 
nych nie pozostawia najmniejszych 
wątpliwości. Długi korowód świadków 
— ofiary terorystów, rzucając wrogie 
spojrzenia w stronę swoich katów, mó- 
wią śmiało, mówią tak jak ludzie, któ- 
rym długo kazano milczeć i których mil 
czenie wymęczyło: słowa oskarżenia 
rwą się na ich ustach wartkim poto- 
kiem, Ludzie mówią o tem „co ich bo- 
li" — jak ze łzami w oczach krzyczał 
świadek Szylgold — ojciec którego 
dzieci mrą z głowu, bogaty ongiś ku- 
piec, wtrącony w nędzę przez terory- 
zującą ich bandę, 

Przed kratkami sądowemi przesuwa- 
j ją się różni ludzie, ludzie ze specjalne- 
go światka, w którym mówi się o din- 
tojrze, jako o czemś zwykłem i codzien 
mem, gdzie kopnięcie sąsiada kupca no 
gą w brzuch — lub uderzenie z przy- 
czyn konkurencyjnych sąsiadki — kup- 
cowej jest czemś naturalnem, gdzie 2- 
wa „budka”* ze starzyzną — to naju- 
kochańszy warsztat pracy, a „plac” ca- 
ły świat, którego życie ma niezliczone 
tajemnice. 

Świadkowie mówią specyficznym ję- 
zykiem, Chwiłami trudno ich zrozu- 
mieć. Mówią początkowo, zezując lę- 
kliwie w stronę łypiąceśo złośliwie ze- 
zem prawego oka Szteinworta, wściekle 
krwią nabiegłych oczu Karpińskiego i 
złośliwie skrytego uśmieszku radnego 
Tasiemki, który wygląda na ławie oskar 
żonych, jakby siedział na widowisku 
mało go interesującem. 

W miarę odkrywania swych bolączek 
świadkowie pod wpływem żalu ośmiela- 
ją się i mówią coraz śmielej, Niektó- 
rzy chwilami wprost krzyczą, Są tacy, 
którzy malując sceny znęcania się nad 
nimi płaczą. 

O p. Karpińskim, Szteinworcie i in, 
świadkowie mówią jak o swych katach, 
o Tasiemce mówią, nazywając go „pa- 
mem kierownikiem”, „panem Tasiem- 
ką”, lub „starym” podkreślając, że on 
był tą ,władzą'* bandy, który tylko za- 
wsze coś „kazał”. 


dintojry. „Było gorzej niż w więzie- 
niu". 
KUPIECTWO BYŁO FIKCJĄ 

Św. Fuks utrzymuje, że Karpiński i 
Sztajnwori tylko fikcyjnie 
się kupiectwem. 

BICIE W ŚCIANĘ. 

Św. Pejczer przytacza fakt uderza- 
nia nim o ścianę pod wpływem czego 
zapłacił Karpińskiemu na jego żądanie 
600 zł. i dał 3 pary spodni. 

WóDZ I ADJUTANT. 

Św. Lampert zapłacił 100 zł. za „pra 
wo do handlu“, 50 zł, za „oblanie'” 
budki, 80 zł. za wino, które wypił Kar- 
piński w jego towarzystwie — i na 2 
dintojrach — raz 200 zł., drugi raz 500. 
Prócz tego nieszczęśliwy ten osobnik 
płacił co pewien czas 50 zł. na różne 
_„ofiary”, zbierane przez Tasiemkę. Po 
pieniądze zawsze zgłaszał się Karpiń- 
ski w towarzystwie Bocheńskiego, któ- 
rego świadek nazywa adjutantem. 

Św. Portugał zapłacił 200 zł. gotów- 
ką, 150 zł. wekslem i stale płacił po 
10 zł, bo mu zawsze grożono rewol- 
werem. 

Św. Klepfisz dał 100 zł. za prawo 
handlu, a co drugi dzień musiał płacić 
„podatek* 15 zł. 

DYKTATURA TASIEMKL 

Świadek ten stwierdza, że Tasiemka 
codziennie przychodził do budki bądź 
Kantora lub Sztejnwocia, gdzie od- 
bywały się ciche narady. Tasiemka 
asystował też przy zabijaniu budek. 

SPECJALISTA OD ZABIJANIA. 

Budki zabijał zawsze Janiak, który 
chodził z młotkiem i gwoździami. 

2000 ZŁ, PODATKU. 

Św. Szyldgold opłacił już bandzie 
2000 zł. częściowo podatkami drobne- 
mi, częściowo grzywnami po kilkaset 
złotych jako rezultat dintojry. Drugi dzień ściągnął o tyle mniej lu- 

Osk. Perelman pobił był tego świad- | dzi, że wobec utrudnień przy wpuszcza- 
ka stołkiem a jego żonę tak pokopał, | niu na salę część ciekawych zrezyśno- 


zajmowali 


SESS 
a WP 


iż leżała ciężko chora. ) wała z dostania się na proces. 
UKAZAŁ SIĘ UKAZAŁ SIĘ 


KODEKS PRACY tom II 


zawierający 


UBEZPIECZENIA SPOŁECZNE 


opracowany i uwagami opatrzony przez 
Józefa Blocha i Zygmunta Kopankiewicza 
Adwokata Adwokata 


I. Ubezpieczenie pracowników umysłowych (Z. U.P. U.) Il. Ubezpieczenie 
na wypadek choroby (Kasy Chorych), III. Ubezpieczenie od wypadków 
IV. Zabezpieczenie na wypadek bezrobocia, V. Ustawy dodatkowe. 


Stron 766 + XXIV Cena w płóc. oprawie zł. 24 
W sprzedaży: we wszystkich księgarniach, a w szczególności: 


w Księgarni Prawniczej, Warszawa, Senatorska 8 
w Księgarni Robotniczej, Warszawa, Warecka 9 


Mm 


LEKCJA W SZKOLE POWSZECH- 
NEJ 


Pierwszy ze świadków Soliński, star- 
szy kupiec, został wyprowadzony przez 
Szteinworta na ul. Ogrodową do bramy 
budynku, gdzie mieści się szkoła pow- 
szechna. Zebrani tam członkowie ban 
dy zażądali od niego 50 zł. Trzymali go 
w tej bramie aż żona przyniosła pienią- 
dze. Solińska potwierdziła zeznania 
męża. 

TRAGEDJA ALTERMANA, 

Przed kratką staje wynędzniały bro- 
daty kupiec. Z jego słów brzmi ból. 
Pokłócił się raz z sąsiadem Szwarcenma 
nem. Zaraz zjawił się Szteinwort i ka- 
zał mu się stawić na dintojrę. Nie żą- 
dano odeń żadnych wyjeśnień, kazano 
mu „tylko“ zapłacić 800 zł. „Jakeś się 
pokłócił to płać” — rozkazano. 

„Targowałem się z nimi od 7 i pół do 
12 w nocy, mówiłem, że mam dzieci 
to oni zaczęli mnie mordować, wyjęli 
rewolwery i powiedzieli, czy teraz pie- 
niędzy nie zuajdziesz? To ja zobaczy- 
łem, że mnie zabiją i dawałem im 25 
zł, a potem 100 zł, a oni poszli na 
naradę i powiedzieli, że mniej nie mo- 
ga wziąć niż 400 zł, Ja teżby tak chciał 
móc zarobić w kilka godzin 400 zł., a 
oni powiedzieli jeszcze, że trzeba oblać 
dimtojrę i kazali mi zapłacić za pcie 
100 zł, Zabrali mi wszystko, nawet na 
tramwaj nie zostawili mi, a od Szwan- 
cenmana też wzięli 50 zł. Chcieli, że- 
bym te 400 zł, zapłacił gotówką, albo 
dał weksel, poprosiłem o 8 dni czasu. 
Zamknąłem budkę i siedziałem w domt 
i ja i żona i dzieci i nawet nie mieliś- 
my co jeść. A na trzeci dzień przy- 
szedł Szmigiel i kazał iść, bo pan Ta- 
siemka ciebie woła“, 

ROZKAZY P, TASIEMKL 

Pan radny Tasiemka oświadczył Al- 
termanowi b. głośno: „jak moje chłopa- 
ki cię sądziły, to ty płać teraz”, 

Alterman nie mając pieniędzy zamk- 
nął się w domu i siedział 8 dni, bo się 
bał a na 9-ty dzień zjawili się do miesz 
kania Szteinwort, Karpiński, Szmigiel i 
Dusznicki, wyjęli rewolwery i powie- 
dzieli, że jak nie da pieniędzy, to go 
zabiją, wybłagał zwłokę, ale w dwa dni 
później znowu zjawili się Karpiński i 
Czesiek (nieżyjący), położyli rewolwery 
ma stół i powiedzieli że to ostatni ter- 
min do zapłacenia. 

CHCIAŁ SKAKAĆ OKNEM. 

„Ja się tak nastraszyłem — mówi św. 
z rozpaczą, — że chciałem olknem ska- 
kaé z 3-go piętra. Prosiłem, żeby mnie 
wypuścili, to poszukam na mieście pie- 
między, ale oni wypuścili tylko żonę”. 
Pozbierała od znajomych trochę pienię- 
dzy i przyniosła te 400 zł. terorystom. 
GRZYWNA ZA ZABRANIE TOWARU. 

Gdy świadek zabrał towar do domu 
przed „świętem komunistycznem”, to 
sam Tasiemka kazał zapłacić mu 100 
zł, kary. Tasiemka uznał za okolicz- 
ność łagodzącą fakt, iż św. nie handluje 
w sobotę i grzywnę zmniejszył do 50 
złotych. 

ŚWIĘTE OBURZENIE P. RADNEGO. 

Te pieniądze to ja dałem p. Tasiemce — 
oświadcza z determinacją świadek. 

Tasiemka zrywa się oburzony z ławki: 
Mnie pan dał? 

Świadek: Tak, w oczy to panu mówię, ną 
ręce panu dałem. 

WĘDROWNA DINTOJRA. ' 

Świadek stwierdza, że cała banda co- 
dziennie wędrowała „całą kupą" na din- 
tojrę. Stwierdza również, że św. Edelista 
pobili Bocheński, Cieśliński i „jeszcze 2-ch 
co się chowają”. 

W POLICJI SIĘ BAŁEM, 

Świadek przyznaje się, że w policji tych 
szczegółów nie mówił, bo się bał. 

BYŁY „FRAK“. 

Świadek „Siekierka* b, członek „Frak- 
cji* ucierpiał również od bandy, gdyż za 
karę za skargę na usiłowanie wydostania 
od niego za darmo ubrań kazano mu za- 
płacić 300 zł., 
i rewolwerami. 

„To była granda jak cholera” — wzdy- 
cha świadek — oni żądali pieniędzy, mó- 
wiąc, że przecież wszyscy płacą”. 

RUJNOWANIE SZCZĘŚCIA 
MAŁŻEŃSKIEGO, 

Świadek z łkaniem oświadcza, „że przez 
tych łobuzów to ja z żoną się pokłóciłem i 
z żoną nie mieszkam, bo ona nie wierzyła, 
że mnie te pieniądze odebrali, a myśli. że 
ja przegrałem w karty. Teraz ludzie myślą 
że ja jestem warjat, bo ja ciągle biegam, 
tak się boję”. 

CZY ZOSTAŁ WCIĄGNIĘTY? 

Św. Siekierka utrzymuje, że osk. Dusz- 
nicki był kiedyś porządnym kupcem, „ale 
jego wzięli na grandę i wciągnęli go do 
bandy”, Dusznicki — mówi świadek— też 


grożąc mu przytem nożami 


ps S pss 


się opłacał i jego kosztowało to duże 
pieniądze, ale oni zabrali mu potem bud- 
kę i nie dali mu targować. 


OFIARA JAKUBCZAKA. 


Przed kratką staje św. Józeł Dek, typo- 
wy polski rzemieślnik. Blada twarz, wy- 
mięte biedne ubranie, oczy zaczerwienoone 
i dziwny wyraz męczeństwa w ustach mó- 
wią wyraźnie zarówno o ciężkiej sytuacji 
materjalnej tego człowieka jak i o przeży- 
tych cierpieniach. Józef Dek nie mówi o 
wszystkich oskarżonych, mało ich widywał 
jak stwierdza, Mówi jedynie o Jakubiaku, 
który niczem wampir dręczył go z niewia- 
rogodną wprost zawziętością. Osk. Jaku- 
biak świadka bił tak silnie, że „prawie za- 
bił zupełnie”, uderzył go kiedyś przy nie- 
iakim Matysie, w oczach kilkuset ludzi przy 
kładał mu rewolwer do skroni „dziubał'”* 
innym razem rewolwerem po głowie, wy- 
bił mu zby a madobitkę zagroził jeszcze, 
że „go zarżnie jak psa”, 


TRYB ŻYCIA CZŁONKÓW BANDY. 


Jakubiak nie handlował wcale, tylko po 
całych dniach chodził po knajpach, a od 
świadka wymuszał pieniądze na te hulan- 
ki, Jakubiak tak zrujnował świadka, iż ten 
zmuszony był zlikwidować interes I wy- 
pieść się z placu. Świadek stwierdza, że 
ma tak wskutek prześladowania zbite 
nerwy, że po całych nocach nie sypia, trzę 
sąc się ze strachu. 

MOGŁEM TYLKO WOŁAĆ DO BOGA. 

Zwracałem się — mówi świadek — 2 ra 
zy do 7-go komisarjatu o obronę przed ty 
mi, co mnie teroryzowali. Powiedzieli mi 
tam „przecież pana jeszcze nie zabili" i 
radzili oddać sprawę do sądu, Nie oddałem 
bo wiedziałem, że świadkowie będą się ba- 
li mówić, bo gdy mnie Jakubiak pobił do 
utraty przytomności, to posterunkowy stał 
w sąsiedniej budce i nie reagował. A jak 
się tylko zaczynała jakaś bijatyka, to poli- 
cja z 7-$o komisarjatu zaraz się chowała. 
Do Boga chyba miałem wołać o pomoc. Ba- 
łem się, że może i sędziego oni będą tero- 
ryzować. 

Adw. Lituer: Do jakiej partji należeli ci 
teroryści? 

PROK. KAWCZAK ZABIERA GŁOS. 

Świadek: Ja się na partjach nie znam. 
Mówili, że to „fraki”. 

Adw. Litauer: A czegoż bali się ci świad 
kowie? 

Prok. Kawczak ostro): Nie można tu u- 
rządzać rozgrywek politycznych. 

Adw. Litauer: Ja chcę wyjaśnić preresy 
nę strachu. 

HISTORJA BANDY. 


Świadek na zapytanie powodów opowia- 
da jak powstała banda. „Najpierw to była 
banda złodziei, potem dostali rewolwery i 
poszli „na wyższą skalę“ i zaczęli terory- 
zować. Podzielili Kercelak na rewiry. Ja 
byłem w rewirze Jakubczaka, to on mnie 
mordował. 

Świadek stwierdza, że Jakubczak jedne- 
mu z kupców przestrzelił usta kulą rewol- 
werową, niejakiego Kształta pobił stołkiem 
za co miał sprawę w sądzie grodzkim i cię 
żko poturbował niejakiego Dzięgielewskie- 
g9, 

UBRANIA ZA 580. 

Świadek Szwarcenberg hurtownik nie 
tylko, że postradał zabrane siłą ubrania na 
sumę 580 zł, ale jeszcze został silnie pobi- 
ty przez Janiaka, 


SKĄD BEBESOWCY CZERPIĄ FUNDU- 
SZE NA ŚWĄ PARTJĘ. 

Zbadany dodatkowo św. Fuks stwierdził, 
iż prócz różnych sum płaconych sporadycz 
nie, opłacał stale co tydzień po 5 lub 10 
zł. na listę „na dzielnicę". Składki zbiera- 
no pod groźbą rewolwerów. 

Lista taka z nagłówkiem „Lista składek 
na dzielnicę P. P. P, b. Frakcja rewolucy!' 
na" z podpisem Tasiemki, znajduje się w 
aktach sądu. P, Tasiemka nietylko nie kwe: 
stjonuje, że na liście znajduje sig jego pod- 
pis, ale oświadcza 
że na takie same listy na wszystkich dziel- 

nicach zbierano składki. 
„STARY* PRZY PRACY. 

Św, Regen zapłacił 80 zł, za prawo han- 
dlu, 60 zł, za oblewania, 20 zł... bez pows- 
du, 500 zł. za dintojrę w sprawie kłótni z 
Kantorem i 100 zł. na ratę po dintojrze i ie- 
szcze 200 zł, za wzięcie towaru do miesz” 
kania. Tę ostatnią sumę narzeczona jego 
nosiła do lokalu dzielnicy bebees do „sta: 
rego” (Tasiemki) i nie zastawszy go tam, 
oddała mu tę kwotę nazajutrz na placu 
Kercelego. 

To samo zeznała Zachlinerówna, narze- 
czona Regena, 

O „podatkach* pod groźbą rewolwerów 
mówili również świadkowie Estermanowa. 
Szpiro, którego brat był pobity ciężko przez 
Juniaka, Szyfman i Szyfmanowa. 

ODWAŻNY STARZEC. 

Przed kratką staje sędziwy kupiec Klajn- 
man, Zaledwie zaczął on targować, kaza- 
no mu oblać budkę. Nie pomogły perswa* 
zje, że nie pije, Banda zajęła 2 taksówki. 
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pojechała do „Baru Polskiego”. 
ła się kolacja na 14 osób. 


SARDYNKI : INDYKI, 

Menu było wykwintne: wódki, zakaąsk. 
złożone ze szprotów i sardynek, gorące m'? 
sa i indyki. Po uczcie oświidczono iilajn= 
manowi, że musi za to wszystko zapłaciź. 
Pod terorem dał 300 zł. gotówką, a na re- 
sztę podpisał weksle, weksle żyrowsł 
Szmigiel. 


PIWO PO 7 ZŁ. BUTELKA, 


Po podpisaniu weksli banda zażądała 10 
butelek grzanego piwa — i kazała za nia 
zapłacić Klajnmanowi 70 zł. 


SZRAMA ZA 870 ZŁ. 

Gdy Klajnman tłomaczył się brakiem pie- 
niędzy, Karpiński uderzył go szklanką w 
twarz. 

„Ta szrama kosztuje mnie 870 zł.*—wy* 
krzykuje wzburzony kupiec, pokazując pał- 
cem szramę na twarzy, 


TATUSIU RATUJ. 

KLAJNMAN opowiada dalej, jak po za: 
biciu mu budki poszukał opieki „starszej 
władzy” i pojechawszy do Michalina do Ta~ 
siemki, wołał: „Tatusiu, pańskie dzieci po- 
wiedzieli, że nie wolno mi budki otwo« 
rzyć”. 

Pan Tasiemka powiedział „dziś handluj, 
jutro to załatwię”. ; 
WSZYSTKIE INSTANCJE SĄDOWE 
W JEDNEJ OSOBIE. 
„Nazajutrz była  dintojra — opowiada 
świadek — powiedziano tylko wyrok: za- 
płacić 300 zł, Ja pytam: kto sądził, a p. Ta- 
siemka na to: ja, ale ełużę panu apelacją. 
A do kogo mam apelować? Do mnie 
wi p. Tasiemka. Ja apelowałem a oni/po 
stanowili, żebym dał 200 zł, i że moż; zł 
żyć kasację. To ja założyłem kasację 
to mi pozwolili zapłacić tylko 100 zł.”. 
Jeśli ten Karpiński był „królem Kercela: 
ka" — zapytuje jeden z obrońców == 

on opiekował się wami. 

„A tak — wzdycha PY T 
się, brał pieniądze i bił nas", 

TASIEMKA PRZYZNAJE SIĘ. ' 

Zaledwie Klajnman odszedł od „kratki 
osk. Tasiemka prosi o pozwolenie u 
nia wyjaśnień i oświadcza, że istotni 
Klajnman zwracał się do niego jako 
przewodniczącego dzielnicy z prośbą © © 
bicie budki £ wstawiennictwo, by go 
bito. , 

„Powiedziałem, że nikt go bić nie bę- 
dzie i że sprawę sam załatwię, a powie- 
działem chłopcom że 300 zł, za dużo, że 
jak koniecznie chcą, to niech wezmą 200 
zł. za te gwoździe” 

Dalej Tasiemka zaczyna bardzo akompli- 
kowanie dowodzić, że znajduje się na ła- 
wie oskarżonych jedynie dlatego, że teraz © 
jest „nagonka na nas u władz”, że spoty- 
ka się teraz z wymówkami u swoich władz 
partyjnych, że tych oo działali na Kercela- 
ku, nie wyrzucił, że nie uczynił tego bo 
„partja nasza była legalna", 

KARPIŃSKI TEŻ MóWI1, 

Zachęcony wymownością „szefa* Karpm 
ski oświadcza, że chce też złożyć wyjaśnie 
nia a po udzieleniu mu głosu długo i skom- 
plikowanie zaczyna tłomaczyć, że „wszyst- 
ko kłamstwo o tem wymuszaniu”. 

KOLACJA NA 12 OSÓB ZA 530 ZŁ, 

Ciekawe były wyjaśnienia restauratora 
Kosowera, u którego w restauracji odby= 
ła się owa uczta na rachunek Klajnmana, 
Świadek utrzymuje, że rachunek wyniósł 
530 zł, a to z powodu drogich koniaków 
pitych przez „gości”. 

Świadkowie: Szajman, ai oma 
Wulian, Sztajnbuch Frankenszfg 
sztein i Prajgrod zgodnym ch 
o biciu i wymuszaniu „opłat” 
pretekstami. 

O godz. 5-tej rozprawę prz 
dalszy dziś o godz. 9-tej. 


Tam odby- 


Wrzenie 
wśród węgierskich 

W Debreczynie wybuwi 
chy na tle niezadowoleni 
dniejszej ludności z jakość 
nej jej bezpłatnie strawy. Q 
ludzi zaatakowało pkd, 
żyła białej broni. 5 policja 
niosło rany. 


Woldemarasa 

nie chcą puścić na uni 
Senat uniwersytetu kowieńsk 

stanowił odrzucić prośbę Wolden 

o zaliczenie go w poczet prof 

uniwersytetu. 


Przychodnia dla Kí 
D” med. H. RUBINR/ 


ul. Niecała 14. 


Porady dla bezdzietnych, ciężarnyć 
bieganie, przedślubne. 


Porada zł % 
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Zjazd Związku Nauczycielstwa Pol- 
skiego zakończył się łatwem, ale rie- 
zbyt zaszczytrem zwycięstwem „sana- 
cyjnego” zarządu tego związku, Masa 
nauczycielska nie stanowi z natury rze 
czy żywiołu zbyt rewolucyjnego. W e- 
poce demokracji wprawdzie duża część 
oauczycielstwa oddała się na usługi 
ideom postępu i sprawiedliwości spo- 
łecznej, walcząc zwłaszcza w szeregu 
PPS i Wyzwolenia. Z chwilą, gdy jed- 
nak panoszyć zaczęły się metody dyk- 
tatorskie, nauczycielstwo w większości 


jac się 
podpór, W jakiej mierze przyczyną tej 


czne, a w jakiej strach i bierność — 


statrich czasach jednak zaszły okolicz- 

ei, ri6re-nówet dla tak dobrych żo- 
ądków nauczycielskich okazały się 
zbyt niestrawne, Obok niesłychanego 
pogorszenia materjalnych warunków 


niemniejszej mierze, ariżeli całą masę 
pracowniczą, spadła na nie i tak zwana 
„reforma”* ustroju szkoły, 
wszelkie nadzieje na rozwój demokra- 
tycznego szkolnictwa. A degradacja 
szkoły stanowi równocześnie i degra- 
dację nauczycielstwa. 


Nawet tak spokojny, tak posłuszny, 
tak bierny żywioł, jakim jest nauczy- 
c'elstwo, zaczął się burzyć. Ferment 
ogarniał coraz to szersze masy. A gniew, 
rzecz prosta, kierował się przedewszy- 


dla nikogo nie jest rzeczą tajną, W o- | 


bytu, które dotknęło nauczycielstwo w | 


niszcząca | 


przylgnęło do systemu sanacyjnego, sta- | 
nawet jedną z głównych jego 


metamorfozy były przekonania polity- | 


stkiem przeciw przywódcom związko- | 


wym, którzy nauczycielstwo na błęd- 
ną drogę wysługiwania się „sanacji" 
sprowadzili, którzy najszkodliwsze dla 
szkoły i nauczycielstwa posunięcia wła- 
snemi głosami przeprowadzili, którzy 
za mandaty, awanse i inre osobiste ko- 
rzyści zaprzepaścili całkowicie ideolo- 
gje związkową. Bunt był tak silny, że 
wytrawni gracze, którymi są bezwąt- 
pienia przywódcy Zw. Naucz, Polskie- 
go, zaczęli nie na żarty lękać się o swo- 
je wpływy. A bez tych wpływów cóż 
oni przedstawiają za wartość dla „sa- 
nacji”, któż ich kupi? Nawet „tata” 
Smulikowski, który zawsze żartami 
1 dowcipami umiał siebie i swych ko- 
legów z kliki wyciągać z każdej sytua- 
cfi, przejawiał na zebraniach przedzjaz- 
dowych widoczne zdenerwowanie, Dow- 
cipy były coraz słabsze, a podrażnienie 
coraz większe. Niema żadnej wątpliwo- 
ści, że uczciwe, bez nacisku $ teroru 
przeprowadzone wybory na zjazd by- 
łyby zadały druzgocącą klęskę rządom 
kliki „sanacyjnej” w związku. Od cze- 
góż są jednak wypróbowane metody 
„saracyjne?" Zastosowano je w całej 
pełni 

Panowie Smulikowski, Nowiccy i in., 
trzeba im to przyznać, są doskonałymi 


reżyserami zjazdów. Wiedzą, jak urzą- 
dzić wybory, jak zażywać z mańki na- 
uczycielstwo, jak odwracać uwagę od 
najistotniejszych zagadnień, jak stwa- 
rzać pozory, że się coś robiło i o coś 
walczyło, i co najważniejsza, jak obie- 
cywać i jak straszyć, Tym razem trze- 


ba było głównie na ostatnią broń ra- ' 
chować, bo raiwnych jest, okazuje się, 


coraz mniej. Używanie tych metod by- 


ło ułatwione, skoro rozporządzano do- | 
wolnie pomocą aparatu państwowego. : 
Na zebrania wyborcze związku zjawia- | 


li się inspektorowie szkolni, a czasem 
nawet i starostowie, aby samym swym 
widokiem, jeżeli nie przemówieniami, 
zniechęcić nauczycielstwo do opozycj. 
Któż będzie takim śmiałkiem, aby w 
obecności tych, od których ich los bez- 
pośredrio zależy, mówić co myśli i gło- 
sować jak mu sumienie każe? Działa- 
cze związkowi 
„przyjacielskich” ostrzeżeń, Na każ- 
dem zebraniu przedzjazdowem zza ple- 
ców obecnego 
starosty, 


graniczono się zresztą do gróźb. Po 
raz pierwszy tym razem przy wybo- 


nie szczędzili zresztą | 


inspektora szkolnego, | 
czy przedstawiciela Zarządu | 
Głównego wyglądała cyfra art. 58 i rzu- | 
cała ponury cień na zebranych. Nie o- | 


rach na zjazd związku zastosowano me- | 


todę, używaną dotąd tylko przy wiel- ' 


kich „państwowych” posunięciach, przy 
wyborach do sejmu czy senatu, repre- 
sie i przenoszenia dla „dobra szkoły”, 
Trzeba bówiem wyraźnie sprawę po- 
stawić. Represje zostały dokonane pod 
kątem widzenia steroryzowania zjazdu. 
Nic obrzydliwszego, jak taka komedia 
przywódców związkowych, którzy u- 
rządzają pozorne interwencje w obro- 
nie przeniesionych kolegów, gdy repre- 
sje te zostały przeprowadzone dla uła- 
twienia im „zwycięstwa” w związku i 
z pewnością nie bez ich przyczynienia 
się i nie bez ich inicjatywy. 

Mimo to jednak na zjazd przedosta- 
ła się grupa opozycyjnych delegatów i, 
choć ograniczeni różnemi regulamino- 
wemi sztuczkami, zdołali kilką słów 
przykrej prawdy powiedzieć. Aby i ich 
zastraszyć nie zaniechano na wstępie 
zjazdu użyć i najmocniejszego „argu- 
mentu". Na trybunie zjazdowej stanął 
sam pan minister, aby zapowiedzieć 
„kolegom”, że to nie żarty, że represje 
były i będą. Trzeba dużej odwagi cy- 
wilnej, aby po takiej zapowiedzi swoją 
prawdę powiedzieć i podnosi naszą 
wiarę w przyszłość  nauczycielstwa 
fakt, że tacy się znaleźli. Są jeszcze w 
Polsce nauczyciele. 

Rzecz prosta, że minister, zapowia 
dając i usprawiedliwiając represje poli- 
tyczne w szkolnictwie, nie przyznał, 
że w tym wypadku miały one na celu 
podreparowanie szans sanacyjnej więk- 
szości w związku. Stwierdził natomiast, 


Nasza ankieta 
Zagadnienia formalne i zagadnienia polityczne 
w poprzednich ielitonach omówiliś- . 


my najważniejsze życzenia i skargi czy- 
telników „Robotnika“, Pozostają jesz- 
- cze dwa „które wysunęły się samorzut- 
nie; jedno z nich to: 
UŻYWANIE WYRAŻÓW OBCYCH. 
„Teraz na ostatek mam jedną gorącą 
prośbę do Was. Nie używajcie w arty: 
kułach czy wiadomościach sportowych 
lub innych, żadnych oudzoziemskich wy- 
razów, a jeżeli już musicie, to wyt!ó- 
maczcie przynajmniej co to znaczy, Bo to 
można zwarjować z tem  anulowanien, 
winkulowaniem, regime lub mecz. Co to 
znaczy? Żebyście dali to amerykaninowi 
lub anglikowi, to przepraszam Was, ale- 
by wam napluł w oczy, że mu tak kale- 
czycie język i taki bałagan wprowadza- 
cie, Tego napewno niema, w żadnem cu" 
dzoziemskiem robotniczem piśmie. Prze- 
praszam was, że tak piszę, ale człowieka 
cholera bierze, jak tego galicyjskiego 
świństwa nawsadzacie, a tu przychodzi 
robociarz i prosi wytłómaczcie mi, co to 
znaczy. A tu człowiek ani rusz.“ 

Nasza wina, bijmy się w piersi. przy- 
jaciele. Naraziliśmy się na słuszny za- 
rzut. Używamy zbyt wielu wyrazów ob- 
cych, niezrozumiałych dla ogóm. Nie- 
chaj ta ankieta da pewien rezultat! Nie. 
chaj znikną z naszych artykułów „gali- 
cyjskie świństwa”. „Galicja” i „galicja- 
nie” nic na tem nie stracą zaś czytel- 
nicy zyskają bardzo wiele. 

WAŻNE ZAGADNIENIE POLITYCZNE 

Redakcja „Robotnik zadała czytel- 
nikom kilka pytań, z prośbą o odpo- 


wiedź na nie. Czytelnicy samorzutnie 


rozszerzyli ramy ankiety. w formie u- 
wag na tematy polityczne, jak np. nasz 
stosunek do demokracji, zagadnienie 
walki przeciw wojnie i t. d. Sprawy te 
- obchodzą nas, jako socjalistów i człon- 
+ków Partii, uchwałr naszych ciał partyj 


ny (Rada Naczelna, C, K, W., Kongres) 

ustalają poglądy Partji i prasy partyjnej 

na te sprawy. 

` Uczestnicy Ankiety omówili także i 

inne zagadnienie polityczne. dyskutowa 

ne także i na zebraniach partyjnych, a 

mianowicie nasz stosunek do narod, de- 

mokracji i klerykalizmu, 
„Wolnomyślściel** pisze: 

„Brak mi w „Robotniku” jednego: spre- 
cyzowanej i jasnej linji stosunku do rei- 
gli, czy jak kto woli, do kleru. 

„Należę do tych, nielicznych może, któ- 
rzy nie mogą pogodzić w swoim umyśle 
postępu i socjalizmu, jako demokracji, z 
religją, jako sprawą „prywatną”, Każda 
religja jest wsteczna i antydemokratycz- 
na i na to nie pomogą żadne Hlondy czy 
Kubiny, ani „sprawy osobistego sumie* 
nia”, 

„Dlatego też stosunek do religii powi- 
nien stać się programem dla mas, jak 
programem jest walka z ustrojem kapita- 
listycznym”, 

„Czytelnik z Polnej“: 

„Dlaczego „Robotnik”* tak rzadko, a 
właściwie prawie nigdy nie polemizuje 
z endekami, a chyba jest z kim i z czem”. 
Innego zdania jest „Emeryt”* (bez 

podpisu): 

„Bardzo jestem Wam wdzięczny, że od 
dłuższego czasu pozostawiliście zupełnie 
na uboczu sprawy religijne. Ja jestem ka- 
tolikiem wierzącym i praktykującym i 7a- 
ziły mnie wystąpienia antyreligijne z cza- 
sów Resa" (Perla). 

Kto ma rację? Jakie stanowisko zająć 

w tych sprawach? 

Zagadnienia ważne wobec czego war 
to je omówić na łamach „Robotnika“ *), 


*) Autor nię jeet członkiem redakcji „Ro 
botnika'* i omawia te sprawy, jako szlonek 
Partji — przyp. autora. 


| presjami, 


„ROBOTNIK“, środa, 6 lipca 1932 r. 


Po zjeździe nauczycielskim 


że represje są i będą stosowane z dwóch 
przyczyn: 1) w wypadkach popierania 
przez nauczycielstwo polityki opozy- 
cyjnej, 2) w razie zwalczania przez nie 
„reformy“ ustroju szkolnego, Oświad- 
czenie ministra jest jasnem i otwartem 
stwierdzeniem, że nauczyciel nie mo- 
że korzystać z praw obywatelskich, 
każdemu z mieszkańców tego kraju 
gwarantowanych, Naturalnie, że gdy- 
by udowodniono danemu nauczycielo- 


wi prowadzenie polityki „opozycyjnej | 


agitacji przeciw ustawie szkolnej na te- 
renie szkoły, oświadczenie ministra mo- 
głoby mieć pewne uzasadnienie. Nie- 
mniejsze represje powinny być jednak 
stosowane wobec nauczycieli, 


którzy ` 


tak często prowadzą politykę „sanacyj- | 


ną” na terenie szkoły, a wiadomo po- 
wszechnie, że ich nie spotykają repre- 
sje, ale coś wprost przeciwnego. Jeżeli 
zaś idzie o nauczycieli, dotkniętych re- 
żadnemu nie udowodniono 
roboty politycznej w szkole. Chodzi 
więc zatem o ich działalność na terenie 
związku i wogóle poza szkołą. Jest 
dziwaczną pretensją, jeżeli minister żą- 
da, aby wszyscy nauczyciele byli z u- 
rzędu chwalcami jego „reformy'” szkol- 
nej, która ponad wszelką wątpliwość 
nie będzie nigdy wiekopomną. Tak, jak 
każdy obywatel, tak i nauczyciel, ma 
prawo o tej reformie mieć swój pogląd, 
zśodny z jego przekonaniami o praw- 
dziwym interesie szkoły i społeczeń- 
stwa, Jakże słusznie deklaracja Towa- 
rzystwa Oświaty [emokratycznej na- 
zwała stosowanie podobnej metody 
zmusząniem nauczycielstwa do pańsz- 
czyzny ideowej, 


Dla rauczycielstwa możemy mieć 
tylko współczucie, Dalecy jesteśmy od 
rrucania kamieni potępienia „na tych, 
którym nałożono pieczęć milczenia. 
Rozumiemy traśedję człowieka, który 
musi wybierać między ruiną i porzuce- 
niem ulubionego zawodu, a zaparciem 
się swej najserdeczniejszej myśli. Winę 
ponosi tylko tern, kto postawił mu ten 
dylemat, który taki nóż przyłożył mu 
do gardła. Szkodę jednak, niepoweto- 
waną, okropną szkodę ponosi całe spo- 
łeczeństwo. Czyż może bowiem być 
coś gorszego: Połamanie stosu pacie- 
rzowego tym, którzy mają być wycho- 
wawcami narodu? 


Henryk Swoboda. 


nOKTOR MEDYCYNY 


H. SCHOENMAN 


Hortensii 6 (obok poczty Głównej. 
tel. 636-77. Specjalność 
niemoc płciowa, weneryczne, skórne. 
Analizy krwi. Od 9 do 2 i 5—8. 
W niedziele do 12, 


ul, 


Walka z narodową demokracją i kle- 
rykalizmem była zawsze jednem z naj- 
ważniejszych zagadnień naszej Partji. 
Narodowa demokracja była. w okresie 
zaborców najpoważniejszym przeciwni- 
kiem PPS. Walki te toczyły się we 
wszystkich zaborach, Podobny był nasz 
stosunek do klerykalizmu. Walka z nim 
była jednym z najciekawszych (i najcięż 
szych) nieraz etapów naszej pracy wy* 
zwoleńczej, 

W pierwszych latach Niepodległości 
staczaliśmy z temi czynnikami politycz- 
nemi zacięte boje, Walka o Konstytu- 
cję, walka z „Chjeną”, z Kucharskim 
i t. d. to jej część polityczna. Była tak- 
że i gospodarcza, Narodowa Demokra- 
cja była, aż do przewrotu majowego, 
oficjalną partją burżuazyjną, Grupowa- 
ły się koło niej sfery Lewiatana i sfery 
ziemiańskie. Wpływy „obozu narodo- 
wego" sięgały daleko na wieś i obejmo- 
wały ponadto niemal całe polskie dro- 
bnomieszczaństwo. Sprawy podatkowe, 
budżet, cła, oto treść sporów naszych 
natury gospodarczej z narodową demo- 
kracją. Nie brakło ich także na tere- 
nie polityki zagranicznej. Wyliczenie 
tych zagadnień dowodzi, że nasz wzaje- 
mny front walki był bardzo szeroki, a 
wyliczyliśmy przecież tylko sprawy za- 
sadnicze. 

Czyżby nagle się coś zmieniło w tej 
dziedżinie, Czy PPS „zdradziła* lub 
choćby zmieniła swój program, czy też 
uczynił to może „obóz narodowy"? Ani 
jedno ani drugie. I my i oni pozosta- 
liśmy sobą. 

Zmieniły się tylko stosunki politycz» 
ne. 
Nie trzeba zbyt wielkiej bystrości po 
litycznej, by stwierdzić. i żw tej chwili 
najpoważniejszym naszym  przeciwn'- 
kiem jest obóz „sanacyjny*, Jakże nie 
groźnie przedstawiają się dzisiaj, po kil- 
ku latach, nasze walki z „chjeną” w r. 
1923. Trzeba było zaledwie wysiłku 3 
miesięcy (wrzesień — grudzień 1923), 


a 
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Przeglad prasy 


DZIATKI O — „TACIE“. 


Bebesowska „Walka”, o niczem nie 
wie, nic nie słyszała i najbardziej jest 
ździwiona tem, że 

władze bezpieczeństwa przez przeciąś 
długich czterech lat nie wiedziały i nie 
słyszały o tem, że w roku 1928 na placu 
Kercelego utworzyła się „banda”, zaopa- 
trzona w broń, która żądała od kupców 
oddawania im pieniędzy lub świadczenia 
różnych usług. 

Wogóle „Walka“ niczego w 
sprawie — „nie rozumie”... 

Dla każdego nieuprzedzonego mieszkań 
ca przedmieść stolicy niezrozumiałem się 
wydać musi, jak się to mogło stać, że 
na takim np. placu Kercelego, który nor 


całej 


malnie ze względu na siedlisko różnych | 
mętów społecznych chyba powinien się | 


był znajdować pod troskliwem. i czujnem 
okiem policji, przez przeciąg czterech lat 
nie zdołano spostrzec działania wspom- 
nianej bandy. 


Wszystko zakrawa zatem wedle „Wal | 
ki“ na jakieś złośliwe urojerie.. Sło- | 
wa teror i banda pisze „Walka* stale | 


w cudzysłowach. 

Z zeznań innych świadków niedwuzna 
cznie wynika, iż nieomal głównym i wy- 
łącznym motywem „teroru” „bandy” by- 
ła wzajemna walka o klienta, walka kon- 
kurencyjną i wynikłe z tego powodu a- 
nimozje, 

Poprostu — konkurencja, „Kupcy” 
mieli do siebie „animozje” į tyle... 

Tak piszą wdzięczne dziatki o sro- 
dze przez los nawiedzonym „tacie”. 

Innego natomiast zdania jest „Gaze- 
ta Polska“. Sprawozdanie z pierwsze- 
go dria procesu poprzedziła takim 
wstępem: 

„Kiedy na II salę Sądu Okręgowego 
wprowadziła wzmocniona straż trzyna- 
stu aresztantów — wówczas wśród tłum 
nie zebranych ofiar  bezprzykładnego 
znęcanią się i dwuletniej przemocy dał 
się słyszeć jakiś podwójny, zbiorowy o- 
krzyk. 

Rozróżnić było można w nim z jednej 
strony głos oburzenia, nienawiści i prze- 
kleństwa; z drugiej strony oddech ulgi. 
Oto doczekaliśmy się, że nareszcie wi- 
dzimy ich tu, w rękach mocnych i pew- 
nych, skąd już nie uciekną i skąd nie bę 
dą nas maltretowafi, dręczyli, zmuszali 
do okupu, bili, przykładali lufy rewolwe 
rów do skroni, nie będą zabijali gwoź- 
dziami naszych kramów,,. 

Nie będą odprawiali dintojry, z wys 
zmaczaniem okupów, ; A 

Nie będą! niedoczekanie ich, Żeby fo 
się miało już kiedykolwiek powtórzyć, 
Możemy dziś żyć jak ludzie, jak kupcy, 
jak obywatele, a nie jak zwierzęta tro- 
pione na każdym króku, w dzień i w no- 
cy, w domu i na ulicy. 

Zestawienie tych dwuch, tak ze so- 
bą sprzecznych opinji z jednego obozu 
rządowego ma swoją wymowę, 


„mm nm ann Z 


a przeciwnik nasz leżał powalony na 
obie łopatki, niezdolny do rządzenia. 
A sanacja? Mamy naprzeciw siebie 
przeciwnika klasowego tak silnego, ja- 
kiego nie mieliśmy od r. 1918. Posia- 
da on w swych rękach ciała ustawodaw 
cze i cały aparat władzy państwowej, 
szkodzi nam na każdym kroku. rozbija 
(lub usiłuje przynajmniej rozbić) nasze 
organizacje partyjne, Czy wobec tego 
nie jest rzeczą zrozumiałą, iż „sanacja” 
jest naszym głównym przeciwnikiem po- 
litycznym, A „obóz narodowy"? Pa- 
miętamy dobrze te czasy, gdy narodowi 
demokraci pośrednio lub bezpośrednio, 
jawnie i tajnie popierali próby faszyz- 
mu polskiego (P, P. P.), Ich organa pra- 
sowe pełne były pochwał i uznania dla 
faszyzmu włoskiego. Już wówczas (r. 
1923 — 1926) było rzeczą jasną. iż bur- 
żuazja polska marzy o „silnej władzy” 
i pragnie walki „z przerostem demo- 
kracji”, Narodowa demokracja jest w 
tej chwili odepchnięta od władzy, sfery 
burżwazyjne opuściły ją niemal zupełnie, 
pozostał jej wpływ na drobnomieszczań 
stwo i na część chłopstwa. gdzie, jako 
O. W, P., pracuje z dużem powodzeniem. 
I ona walczy z „sanacją”, ale na swój 
sposób, ale w imię zupełnie innych ha. 
seł, aniżeli my, Jest to walka w imię 
praworządności”, na gruncie ustroju ka. 
pitalistycznego, Nasze hasła i żądania 
są zbyt znane, by trzeba było je na tem 
miejcu wyjaśniać. Ustaliły je uchwały 
marcowe naszej Rady Naczelnej i Komi- 
sji Centralnej z maja b. r. 

Mamy, jak widzimy, dwóch przeciw- 
ników, Czy mamy walczyć wobec te- 
go z jednakową siłą i przeciw sanacji i 
przeciw narodowej demokracji? My — 
pokolenie wojenne — służyliśmy w woj- 
sku i znamy zasadę w czasie wojny 
często stosowaną -— skrócenia frontu, 
Dowództwo naczelne gdy nie dysponuje 
odpowiedno wielkikiemi siłąmi. skraca 


"front i uderza na tym odcinku frontu, 


który uważa dla siebie w danej chwili 


Główny oskarżony, Tasiemka - Sie- 

| miątkowski na pytanie przewodniczą- 

cego trybunału oświadczył, że prócz 
| niego należą do BBS, jeszcze następu- 
| jący oskarżeri: Karpíńskí, Sztejnwort, 
i Dusznicki i Jakubczak, Pomimo to 
| „Walka” tylko Tasiemkę określa jako 
| towarzysza. Innych tytułuje zwięźle i 
| oschle: oskarżony. I to ma swoją wy- 
| mowę... 
| P. FLICK NA GÓRNYM ŚLĄSKU. 
| Z prasy niemieckiej dowiadujemy się 
| że rząd niemiecki zakupił ostatnio zna- 
| czny pakiet akcyj potężnego trustu 
| przemysłowego „Gelsenkirchner Ber- 
gwerke A, G“, którego głównym ak- 
| ejorarjuszem jest niejaki p. Flick, nie- 
miecki magnat przemysłowy, skupiają- 
cy w swem ręku również większość ak 
cyj trzech największych przedsię- 
biorstw przemysłowych położonych na 
polskim Górnym Śląsku, a to: Huty Bi- 
smarcka, Hut Królewskiej i Laury, o0- 
raz Katowickiej Spółki Akcyjnej. 

Rzecz uderzająca, rząd niemiecki, 
| kupując od p. Flicka ów pakiet akcyj, 
| zapłacił za nie cenę podwójną w sto- 
| sunku do płaconej na giełdzie, Jaka 
| jest przyczyna tej nadzwyczajnej i w 
normalnych stosunkach handlowych 
wośóle nie znanej szczodrości? 

Pisze o tem katowicka „Polonja“, 
zwykle dobrze poinformowana © tem, 
c się dzieje w górnośląskim przemyśle 
i — za jego kulisami, 

Fakt ten byłby zupełnie zagadkowy, 

gdyby nie miedyskrecja prasy niemiec- 
kiej, która stwierdza, że pozostająca p. 
Flickow* po pokryciu nadwyżka ceny 
kupna w wysokości około 28 miljonów 
marek, ma słażyć do rozbudowy jego 
przedsiębiorstw środkowo - niemieckich 
í polsko-gómnośląskich, oraz do ratowa- 
nia tych ostatnich przed wtargnięciem 
do nich obcego kapitału, t į. polsko-iram 
cuskiego i o czem Się już głośno nie 
mówi — przed wzmocnieniem wpływów 
rządu polskiego. 

A zatem — zwracaliśmy na to nie je- 
den raz uwagę — p. Flick trzęsący prze 
mysłem górnośląskim, p. Flick „współ- 
pracujący” z Lewiatanem, w którym 
rej wodzą sanacyjne „grube ryby” p. 
p. Hipolit Gliwic, ks. Janusz Radziwiłł 
Hołyński, Wierzbicki i f. p. — ten sam 
p. Flick ubija niezły interes z rządem 
niemieckim pod hasłem: utrzymać nie- 
mieckf sfan posiadania na polskim Gór , 


Cóż na to „silny” rząd „mocarstwo- 
wej” Polski?... w. 


EA RGG OA JĄ EOB A ORW E A PEPE RDOKĄ 
Zgon Zenona Pietkiewicza 


W ub. niedzielę zmarł w Warsza- 
wie Zenon Pietkiewicz literat i ekono- 
mista, 


a g 


za najniebezpieczniejszy, pozostawiając 
resztę ma uboczu. Komunikaty sztabów 
głoszą wówczas, iż mie dzieje się na 
tym odcinku „nic nowego”. Zdała od 
frontu wydaje się, iż na tym odcinku 
panuje cisza, W rzeczywistości milkmie 
tylko artylerja ciężka, wałka trwa, choć 
ze zmniejszonem natężeniem. Ani na 
chwilę nie łudzimy się, że walki między 
nami a narodową demokracją są skoń- 
czone. Nic podobnego. One się zale- 
dwie zaczęły. Skończy się walka na 
odcinku „sanacyjnym”, zacznie się mie 
z mniejszą intensywnością walka z na- 
rodową demokracją. Czytajcie uważnie 
sprawozdania sejmowe. przemówienia 
naszych przyjaciół i przedstawicieli 
„klubu narodowego”, a zobaczycie, że 
cały światopogląd dzieli nas od tego o- 
bozu, że niema między nami a nimi zgo 
dy. Zmieniły się tylko formy walki i 
zjawił się ponadto nowy przeciw 
znacznie od dotychczasowego silniejszy. 

Taki jest mój osobisty pogląd „na tę 
sprawę. Nie wiem, czy i w jakiej mie- 
rze odpowiada on poglądowi Redakcji 
„Robotnika”, Przypuszczam, że jesz- 
cze niejednokrotna nadarzy się sposob- 
ność zabrania głosu w tej sprawie, 

Alired Krieger. 
** 
x 

Tow. Alired KRIEGER omówił da- 
tychczasowe wyniki Ankiety. Nadmiar 
materjału nie pozwolił na omówienie 
odrazu wszystkich zagadnień í spraw, 
poruszonych w licznych odpowiedziach. 
Wrócimy do nich jeszcze nie raz jeden. 
Korzystamy ze spornbności, by stwien- 
dzić, że poglądy i oceny tow. KRIE- 
GERA są najzupełniej zgodne z poglą- 
dami Redakcji, 

Dziękujemy serdecznie wszystkim, 
którzy nadesłali nam odpowiedzi. Po- 
staramy się zadosyć uczynić — w gra- 
nicach możliwości technicznej— wszel- 
kim PRAKTYCZNYM życzeniom i za- 
leceniom. Red. 


Konserwatyści wileńscy 
i junkKrzy pruscy—dwa bratanki 


Przed paroma tygodniami podaliśmy 
za francuskim dziennikiem „La Repu- 


blique” sensacyjną wiadomość o tem, 
że na miejsce francuskiej misji woj- 


skowej ma przybyć do Warszawy mi- 


sja niemiecka, 

Wiadomość ta wywarła w 
świecie zrozumiałe wrażenie, 

Dzisiaj mamy do zanotowania drugą 
nie mniej sensacyjną wiadomość, któ- 
rą przesłał do „Vossische Zeitung“ jej 
warszawski korespondent, zazwyczaj 
dobrze poinformowany redaktor I. Birr: 
baum. 

Oto co czytamy w 
z dn, 7 b. m.: 

>. „Przed kilku dniami doszło do na- 


tym dzienniku 


| Kazimierz Dulęba | 


23-go czerwca zmarł w Nałęczowie 
w 78 roku życia tow. Kazimierz Dulęba, 


całym 


' wiązania pierwszego osobistego kon- 
taktu między wschodnio-pruskiemi 
kołami prawicowemi a wileńską gru 
pą konserwatystów. Jednakowoż 
antybolszewickie tendencje, które 
są jedyną wspólną platformą obu 
tych grup, inne ma zabarwienie u 
przywódców  „Ostprenseische: Hei- 
matdienstes*, inne zaś u ludzi grupu- 
jących się dokoła wileńskiego dzien- 
nika „Słowo“, 


Wileńscy konserwatyści jak wogóle 
wszystkie galwanizowane trupy. powo 
łane do życia po historycznych wizy- 
i tach w Nieświeżu i Dzikowie stanowią 
| folwarki „sanacji”, 


Byłoby tedy pożądare, aby „sana- 
cja” nareszcie zabrała głos w tej spra- 
wie i poinformowała społeczeństwo o 
tych zakulisowych posunięciach poli- 
| tycznych rozmaitych niedorozwiniętych 

dyplomatów, małych ludzi do wielkich 

interesów. 


brat znanego proletarjatczyka, tow. Hen | 


ryka Dulęby. 

Zmarły w młodości przejął się ideją 
socjalistyczną i do końca życia pozostał 
jej wiernym. 

Po ukończeniu akademji w Dublanach, 
w 1885 r., tow. Dulęba zamieszkał na wsi, 
szerząc oświatę i zaszczepiając w du- 
szach wyznawane przez siebie zasady. 
Prześladowany za swe przekonania i 
działalność przez rząd rosyjski, zmuszo 
ny był emigrować do b. Galicji, gdzie, 
będąc inspektorem rolnym, organizował 
życie gospodarcze włościan i prowadził 
w dalszym ciągu pracę oświatową. 


W 1903 roku wraca i przez 2 lata jest ' 


kierownikiem szkoły rolniczej w Pszcze 
linie, Zmęczony pracą osiada na wsi na 
własnym ` kawałku ziemi w Niezabito- 


wie obok Nałęczowa i tu wspólnie z Że- | 


romskim i innymi, pracuje gorliwie w 
demokratycznej organizacji oświatowej , 
„Światło, 


W 1915 roku za udział w pracach P. 
O. W. zostaje wraz z żoną aresztowany 
i wywieziony do Rosji. P 9 miesiącach 
więzienia. które podkopało Jego zdro- 
wie, zostaje wypuszczony na wolność i 
zaraz po ukończeniu wojny wraca do 
kraju i wkrótce obeimuje kierownictwo 
szkoły rolniczej w Krasirinie pod Lubli- 
nem. Rozwijaąca się choroba płucna 
zmusza śo po paru latach pracy do o- 
puszczenia tego stanowiska. Bierze ma- 
łą dzierżawkę, a następnie przenosi się 
do Nałęczowa, gdzie spędza ostatnie la- 
ta życia, nie wstając prawie z łóżka, o- 
toczony nadzwyczaj troskliwą opieką 
swej żony, Heleny Dulębiny, która przez 
całe życie pomagała we wszystkich Je- 
go pracach społecznych. 

Tow. Dulęba był człowiekiem krysz- 
tałowego charakteru, wielkiego serca i 
niezmordowanej pracy. Nie myślał ni- 
gdy o sobie, a całego siebie oddawał 
społeczeństwu, wskutek czego ostatnie 
lata spędził w niedostatku, 

25-$o czerwca liczne grono przyjaciół 
z Nałęczowa, okolicy, Warszawy. Lubli- 
na i delegacje organizacyj robotniczych 
i włościańskich ze sztandarami, między 
innemi i komitetu miejscowego PPS. od- 
prowadziły zwłoki na cmentarz w Wą- 
wolnicy, 

Cześć pamięci niestrudzonego bojow- 
nika o lepsze jutro Polski! 


a żeattca A odRoctwanoónc 
2 sądy doraźne 
jednym tygodniu 


Rozprawa doraźna o zabójstwo Get- 
tera, w której na ławie oskarżonych 
zasiądą Sobieraj i Czmit odbędzie się 
7 lipca, 

Rozprawa doraźna o zabójstwo urzę- 
dnika Dembowskiego, w której oskar- 
żony jest członek Legjonu Młodych, 
Kujawski, odbędzie się 8 lipca. 

Obronę Kujawskiego z urzędu wno- 
sić będzie adw. Drobniewski. 


Tu już przecież nie chodzi o sprawy 
k'ubu BB. lub pracę — jak to oni po- 
wiadają — „w terenie", które conajwy- 
żej budzą śmiech pusty lub politowa- 
nie, ale o prace poza „terenem“, ale 
o posunięcia państwowe, do których ci 
pazowie ani nie są upoważnieni. 

*do roli tej nie dorośli. 


Odsłoniecie no "nika 
pułk. E. M. House’a 


Onegdaj jako w 156 rocznicę nie- 
podległości Star:ów Zjednoczonych, o 
g. 11 rano w parku Paderewskiego od- 
była się uroczystość odsłonięcia pomni- 
ka płk. Edwarda M. House'a, dłuta 
artysty rzeźbiarza polskiego Francisz- 


ani 


Warecka 9. 


ka Blacka, ofiarowanego miastu przez , 


| Ignacego Paderewskiego, 


Na uroczystość przybyli członkowie | 


ambasady amerykańskiej, przedstawi- 
ciele władz państwowych i miejskich, 
kolonja amerykańska oraz publiczność. 

Po obu stronach pomnika ustawiły 
się poczty sztandarowe zwiazku Hal- 
lerczyków i Dowborczyków. Przed od- 
słonięciem pomnika wygłosili przemó- 
wieria prezydent miasta Słomiński, 
charge d' affaires Sheldon .L. Crosby. 
Ignacy Paderewski nadesłał specjalne 
pismo. 

Po przemówieniach orkiestra odegra 
ła hymny narodowe amerykański į pol- 
ski, poczem prezydent Słomiński 
konał uroczystego . aktu. odsłonięcia 
pomnika. 

Uroczystość zakończono odegraniem 
przez orkiestrę kilku utworów. 


do-' 


„ROBOTNIK, środa, 6 lipca 1932 r. 


Ziot 


Czerwonego Harcerstwa 
T. U. R 


Wniedzielę, dn. 10 lipca, odbędzie 
się w Łowiczu zlot gromad czerwono- 
harcerskich z okręgów Warszawa i 
Łódź. Zniżki kolejowe zapewnione. 
Przejazd koleją z Warszawy do Łowi- 
cza wyniesie razem zł. 2.20. 

Informacji udziela Rada Krajowa i 
Rady Hufców. 


AEGEE CT POTTER AEO WERE SAD REC: 


0 ochronie i uwłaszczeniu 
drobnych dzierżawców 


Nakładem Rady Głównej Związku 
Zawodowego Małorolnych ukazała się 
broszura w sprawie drobnych dzierżaw 
ców rolnych, napisana przez tow. posła 
Henryka Świątkowskiego, 

Broszura omawia szczegółowo Usta- 


"wę o ochronie drobnych dzierżawców 


rolnych. Ustawę o wykupie gruntów 
dzierżawionych przez drobnych dzier- 
żawców oraz wszelkie komentarze i 
orzecznictwo sądowe i ustawodawcze 
w tym zakresie. 

Napisana w sposób zwięzły i jasny. 
Dla interesujących się zagadnieniami 
rolniczemi stanowi ona odpowiedni ma- 
terjał informacyjny. 

Cena broszury wynosi 1 zł. i naby- 
wać ją można w Radzie Głównej Zwią- 
zku Zaw, Małorolnych, Warszawa, ul. 
Warecka nr. 7. oraz we wszystkich Od- 
działach Związku na prowincji a także 
w Księgarni Robotniczej, Warszawa, ul. 


Rada Główna 
Związku Zaw. Małorolnych R. P. 


FOT TRAY AnaS LIE ZIE PRZE 


wy onaliska 
w powiecie płockim 


W Leszczynie Szlacheckim odkryto sta- 
rożytne grobowce. Przybyły na miejece od- 
krycia prof. K. Gelinek z ramienia Płoc- 
kiego Towarzystwa Naukowego określił 
znalezione grobowce, jako wczesno-histo- 
ryczne, Przedmioty, znajdujące się w tych 
grobach, wyróżniają się nader  bagatą i 
ciekawą ornamentyką. 


BRR OT A TORZE RT PRN PRÓCZ REDA 


Wiem. Gallat pozostaje 
w Min. Komunikacji 


W kołach oficjalnych zaprzeczają pogło* 
skom o tem, że podsekretarz stanu w Mi- 
nisterjum komunikacji, inż Gallot ma być 
przeniesiony na analogiczne stanowisko w 
Min. Przemysłu i Handlu. Inż. Gallot — jak 

informują agencję PRESS, pozostanie na 
swem obecnem stanowisku. 


Echa awantury na cmentarzu wiedeńskim 


Profesor wiedeński Schneider, który 
— jak wiadomo — strzelił do swojego 
kolegi na cmentarzu wiedeńskim, pod- 


czas pierwszego p.zęsłuchania policyj- 
nefe 


- PAPĄ Eta IONN NPSI ONNES SESAO ESRI NESIE ONEEN OES EONO ANINO DO N 


„Pokojewe'” ćwiczenia z gazami w Niemczech 


| wzrost o 1 miljon 227 'ys. zł, 


! i wyncsi 670 milj. 


Nr. 225 SEE. 


Anglo-iriandzka wojna ceina 


Minister domirjów Thomas 
w Izbie Gmin wniosek w sprawie pod- 
wyżki ceł na towary importowane z 
Irlandji o 100 proc. Thomas odczytał 
notę irlandzką, w której gabinet de 
Valery domaga się oddania sporu an- 
$lo-irlandzkieśo trybunałowi rozjem- 


Trędowaci 


na ulicach miasta 


Z Bukaresztu donoszą: Onegdaj ra- 
no wtargnęło do małego miasteczka 
rumuńskiego Isaccea 25 chorych na 
trąd, którzy uciekli w nocy z osiedla 
d!a trędowatych w Ichilesti. Chorzy 
przec gali ulicami miasta, wołając o 
pomoc į wywołując nespisaną panikę. 
Wszystkie drzwi * okna na rych ulicach 
przez które przeciągał pochód chorych 
zamykały się. Ludność podawała nie- 


Zmniejszenie się zapasu 


w Banku Polskim 


P. A T. podaje, iż w ubiegłej dekadzie 
Bank Polski, celem uzupełnienia zapasu 
dewiz wymienił 20 mili. 94 tys. złota na 
dewizy, wobec czego zapas złota zmniej- 
szył się o wymienioną sumę i wynosi obec- 
nie 484 milj 324 tyś, zł. Zapas dewiz, za- 
liczonych do pokrycia, zmniejszył się o 1 
milj. 618 iys, zł do sumy 46 milj. 154 tys. 
złotych. Pieniądze i należności zagranicz- 
ne, niezaliczone do pokrycia, wykazują 
t. j. sumę 
112 milj. 333 ‘ys. zł. Portfel wekslowy 
zył się o 41 miljonów 6% tye, zł. 
986 tys. zł. Stan poży- 
czek zastawowych wzrósł o 9 milj. 883 tys. 
zł. do sumy 124 milj. 120 tys. zł. Inne ak- 
tywa wynoszą kwotę 142 milj, 94 tys. zł, 
t. j o 23 tys. zł. więcej, niż w poprzed- 
niej dekadzie. 

W pasywach pozycja natychmiast płat- 
nych zobowiązań zmniejszyła się o 26 mili. 
997 tye. zł. do 130 milji. 209 tys. zł. Obieg 
b'ietów bankowych zwiększył się o 58 milj. 
482 tys. zł. (1.105 mi. 383 tys. zt). 

Stosunek procentowy pokrycia obiegu 
biletów i natychmiast płatnych zobowiązań 
Banku wyłącznie złotem wynosi 39,20% 


Sady doraźne 
działają 


Przed sądem doraźrym w Kaliszu 
stanie w końcu b. tyg. bandyta Pacho- 
łek, członek bandy przemytników al- 
mka z pod znaku Al, Capone'- 


Pociski Z Czasów wojny 
eksplodują 


Donoszą z Wiśniowca: Do szpitala 
przywieziony został mieszkaniec wsi 
Boszuki Konstanty Ciowka, który w 
czasie koszenia trawy zaczepił leżący 
zapewne od czasu wojny pocisk. Po- 
cisk ekspolodował w wyniku czego Cioł 
ka odniósł oparzenie oczu. 


STAN POGODY 


SŁONECZNIE. 

Przewidywany przebieg pogody dla po- 
ezczególnych dzielnic Polski według da- 
nych P, L M. 

Pomorze, Wielkopolska, Polska środko- 
wa, wyżyna Małopolska, Śląsk, Podhale i 
Tatry: po mglistym ranku w ciągu dnia po- 
goda słoneczna o zachmurzeniu umiarko 
wanem lub niewielkiem. Ciepło. Słabe wia- 
try południowo-wschodnie, 

Wileńskie, Polesie: pogoda słoneczna o 
zachmurzeniu zmiennem, Ciepło. Słabe wia- 
try północno - zachodnie i zachodnie. 

Wołyń, Podole, Małopolska wschodnia i 
Pokucie: pogoda słoneczna i ciepła, ran- 
kiem mgły. Słabe wiatry zachodnie lub- ci- 
SZA: 


zwi 


zgłosił 


czemu, złożonemu rówrież i z nieoby« 

wateli angielskich. Thomas zaznaczył, 

że Anglja w stosunku da Irlandji osią< 

śnęła maksymalną granicę ustępstw. 

W obecnych warunkach niema innej 

drogi jak tylko uciec się do specjalrych 
| zarządzeń celnych. 


szczęśliwym żywność przez uchylone 
okna. Trędowaci zgłosil się na poste- 
runek policyjny oświadczając, że ucie< | 
kli z Ichilesti, ponieważ od szeregu ty* 
godni osiedle nie otrzymało ani  pie= 
n'ęczy, ani pożywienia. W myśl za- 
rządzenia władz trędowaci zostali ode 
slani z powrotem do Ichilesti, W cza- 
sie transportu odbywały się wstrząsa 
jące sceny. 


złota 


> 


(9,20% ponad pokrycie statulowe), pokry 
cie kruszcowo-walutowe 42,93% (293%] 
ponad pokrycie statutowe), wreszcie po* 
krycie złotem samego tylko obiegu biletów 
bankowych wynosi 43,82%. 


SORCEK O ARA FO RER OS a 


Akcia strajkowa 
w Belgii 


Sytuacja strajkowa w Borinage ule- 
gła dalszemu pogorszeniu i staje się 
coraz poważniejsza ze względu ra b: 
ożywioną propagandę komunistyczną, 
Liczba strajkujących wynosi przeszło 
7000. Pomimo, iż oddziały policyjne 
starają się przeszkodzić stosowaniu 
teroru ze strony tych, którzy porzucili 
pracę, zdarzają się wypadki, iż straj- 
kujący zatrzymują tramwaje i spraw< 
dzają, czy niema tam górników, jadą 
cych do pracy. Teror ten stosowany 
jest nawet względem inżynierów, 


Walki z powstańcami 
w Mandżurii 


Według doniesień sowieckich z Muk 
denu na odcinku południowym kolei 
mandżurskiej ukazały się znaczne ban 
dy powstańców chińskich, które zniu 
szczyły w kilku miejscach tor kolejo= 
wy. powodując wykolejenie kilku po- 
ciągów towarowych. Japońska eskadra 
lotnicza zbombardowała oddziały po- 
wstańców chińskich przyczem według 
doniesień japońskich 200-tu Chińczy= 
ków zostało zabitych, Jeden samolot 
japoński uległ katastrofie a załoga je- 
$o- składająca się z 3-ch osób zginęła, 


Też rekord 


Naczelny lekarz miejskiego szpitala 
w Linzu przeprowadził w tych dniach 
5000-operację. 


PA AJAY DŚCZW JRE IPIE EEEE EPO CEWA BE PRADA EEE TRE CA 
Skok z wysokości 8 kilometrów ! 


Francusk* lotnik - akrobata Mache- 
naud ustanowił nowy rekord światowy 
w skoku ze spadochronem:  zeskoczył 
on mianowicie z wysokości 8.000 me- 
trów i po 25 minutach „lotu”* wylądo- 
wał szczęśliwie w odległości kilku ki- 


lometrów od miejsca skoku. Dla o- 
chrony przed paaującem zimnem i sła- 
bem ciśnieniem powietrza, Machenaud, 
jak widzimy na naszej ilustracji, uzbro- 
jony był w kostjum nurka powietrzne- 
go oraz w aparat tlenowy. 


„ka 
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„ROBOTNIK*, środa, o lipca 1932 r. 


Masowe redukcje pracowników we Lwowie 


Magistrat lwowski redukuje, a równocześnie przyjmuje „strzelców“ 


Koniec czerwca przyniósł nową fa- 
lę redukcji pracowników w przedsię- 
biorstwach prywatnych oraz w urzę- 
lach. M, im. przeprowadzono redukcję 
oxoło setki pracowników pocztowych 
oraz w magistracie lwowskim. 

Niepokój ogarnął pracowników, nie- 
pewnych dnia ani godziny swego war- 
sztatu pracy. Wytworzył się nastrój zu- 
pełnej niepewności, pogrążający ludzi 
niemal w rozpaczy. 

Niesłychaną politykę redukcyjną sto- 
suje magistrat, fwowski, Przed kilku ty- 
godniami donieśliśmy o zwolnieniu w 


„magistracie kilkudziesięciu pracowni- 


ków, którzy bez wszelkiego zaopatrze- 
nia znaleźli się na bruku, a równocze- 
śnie o tem, że w dniu przeprowadzania 
redukcyj, magistrat lwowski zaangażo- 
wał nowych 20 urzędników, przyczem 
wszyscy nowozaangażowani są członka- 
mi „Słrzelca”. 

I tym razem powtórzyło się to znowu, 
Dnia 30 czerwca magistrat zredukował 
kilkudziesięciu urzędników i w tymże 


EE y POTY ERSTE WALTA kę PE EE A 


Książki nadesłane 


Coudenhove - Kalengi: Staline et Cie 
Wydawnictwo Pan Europy, Wiedeń. 
Str. 55. (Po francusku), 

W najnowszej tej książce twórca idei 
Pan-Europy bije na alarm z powodu 
niebezpieczeństwa Rosji sowieckiej dla 
kultury zachodniej. Autor widzi w ko- 
munizmie nowy kościół, w stalinizmie 
— zwycięstwo kontrrewolucji, która 
przy pomocy kapitalizmu państwowego 
idzie na podbój świata. 

Mamy tu mieszankę prawdy z fał- 
szem, Autor np. słusznie podkreśla bli- 
skie powinowactwo między kommiz- 
mem a faszyzmem. mylnie przypisuje 
Rosji rolę ślepeśo narzędzia w rękach 
III Międzynarodówki, kiedy w rzeczy- 
wistości jest wręcz odwrotnie, 

Ale szkoda polemiki. Tak jak szko- 
da było czasu na napisanie książeczki 
omawianej. Jest to głos rozpaczy ©- 
statniego bodaj liberała na puszczy gi- 
nącego kapitalizmu. Cóż bowiem za- 
leca Coud. Kal. przeciw niebezpieczeń- 


_stwu bolszewickiemu? Zaleca Europie: 


federację państw, umję celną, wspólną 
armję obronną, wielkie reformy społecz 
ne i walkę z bezrobociem, pnzeciwsta- 
wienie barbarzyństwu wschodniemu wy 
sokich (walorów kultury zachodniej z 
ideą wblności na czele. Propaguje so- 
jusz socjalistów z... nacjonalistami, ja- 
ko że jedni i drudzy wywodzą się z 
wspólnego pnia liberalizmu, 

Trzeba dużej odwagi, albo jeszcze 
większego zaślepienia, by w dobie ka- 
tastrofy kapitalizmu, w dobie pochodu 
krzyżactwa hitlerowskiego, apelować do 
kapitału i nacjonalizmu w imię wolnoś- 
ci i kultury. Autor jakgdyby sam to 
czuje, to też załamuje ręce, zaklima, bła 
ga, straszy. Wytyka burżuazji bezmyśl- 
ną walkę z marksizmem. Przestrzega 
przed imterwencją zbrojną w Rosji. 

"Typowy, niemal klasyczny, przykład 
rozdarcia wewnętrznego i niemocy u 
najlepszych przedstawicieli inteligencji 
zachodniej, chcących ratować cywiliza- 
cję europejska przez uratowanie kapita- 
limmu, czy też odwrotnie! (B.). 

W WY PORE rE PORY DEE TER R a RECE, 


DŹWIĘKOWY MIE J S RI 


KINOTEATR 
Początek punktualnie o godz. 6,30 


Tow. FOXFILM ma zaszczyt 
przedstawić po raz pierwszy w Warszawie 


“mot: „TRZY STRZAŁY" 


z udziałem nowych GWIAZD FOXA: 
Margaret Churchi! 
Mariorie withe 
Warner Olanda 


Nadprogram— Dodatki dźwiękowe. 
Sala dobrze wentylowana. p. EORIT 


COLOSSEUM "og $17 


5-ty tydzień rekordowego powodze+ 
nia pierwszego dźwiękowca SOWKINO 


„MIŁOŚĆ DOŃSRIEGO 
ROZARA 


NA SCENIE Nowy Światowy program 


atrakcji 
CENY od l zł. 
NOTE 


AJESTIC 
Nowy Świat 43. Pocz. 6. 
WIELKI PODWÓJNY PROGRAM 

ARY GLORY 
w arcywesołej komedji 
JEJ FLIRT 
oraz oryginalny dźwiękowiec marokański 
ELUKA, KWIAT 
ARAKESZU 
Balkon 1.50. Parter 2.—, Wł. KOLOS 


(Kor, wł). 


dniu zaangażował nowych 20 osób, z 
których większość to emeryci i strzelcy. 

Tego rodzaju postępowanie wywoła- 
ło niezwykłe oburzenie wśród pracow 
ników miejskich. W redukcjach tych wi- 
dać bowiem celowość pod kątem poli- 
tycznym, Bo albo się redukuje z powo- 


du braku pracy, czy funduszów. albo 
się nie redukuje, a przyjmuje nowych 
ludzi ze względu na istniejącą w tym 
kierunku potrzebę. Ale tego samego 
dnia i redukować i angażować nowych 
— to są kpiny z ludzkiej niedoli, to 
jest bezprzykładny cynizm, 


Str. 5 ES 


Kapitan żandarmerji zastrzelony 


przez tancerkę 


W niedzielę w nocy w restauracji 
lwowskiej „Hungarja”* zastrzelony zo- 
stał kapitan żandarmerji wojskowej, Jó- 
zef Korytowski, przez pijaną tancerkę 
Zotję Myszeryszyn. 

Przebieg tej tragedji był następujący: 

W niedzielę popołudniu przy jednym 
ze stolików ogrodowych zabawiało się 


Tramwajarze opuszczają B.B.S. 


Otrzymaliśmy 
czenie: 

My niżej podpisani, oświadczamy, iż 
z dniem dzisiejszym występujemy z 
szeregów PPS, d. fr. Rew., jakoteż ze- 
Związku Zawod. PPS. d. fr. rew z na- 
stępujących powodów: 

Taktyka Frakcji Rewolucyjnej skie- 
rowana jest przeciwko interesom kla- 
sy robotniczej. Frakcja mając w Magi- 
stracie v. prezyderta resortowego, ław 
nika i członka Zarządu Tramwaiów 
Miejskich, którzy wspólnie z endecją, 
chadecją i sanacją magistracką pogar- 
szają warunki pracy i płacy nietylko 
w tramwajach ale i na całym terenie 
pracowników miejskich. 

W czasie ostatniego strajku na tere- 
nie tramwajów miejskich tak Frakcja 
jak i związek frakcyjny nie stali na 


następujące  oświad- 


stanowisku obrony praw robotników 
tramwajowych. Wydano wtedy polece- 
nię uruchomienia wagonów, w myśl o- 
kólnika dyrekcji tramwajów, nie gwa- 
rantując jednocześnie umowy zbiorowej 
Wobec powyższego występujemy z P. 
P, S. d. fr, Rew. i ze Zw, Zaw. Tram- 
waj. i kolejek Dojazd. Wolska 1, po- 
nieważ nie możemy pozostawać w: or- 
ganizacji, działającej na szkodę inte- 
resów robotniczych. 

Jednocześnie wzywamy wszystkich 
tramwajarzy, znajdujących się w in- 
nych związkach zawodowych do maso 
wego wystąpienia ze zdradzieckich or- 
ganizacji i wstępowania do jednego 
Związku Zawodowego Użyteczności 
Publicznej Oddz. VI Tramwaje. W o- 
becnej sytuacji, kiedy ogół tramwaja- 
rzy stoi w obliczu walki o lepsze wa- 


runki płacy i pracy tylko zjednoczenie 
się tramwajarzy w szeregach klasowe- 
go związku przyniesie zwycięstwo kla 
sie pracującej 
Stanisław Lodztński 

b. prezes koła pol. st. Praga, a obecnie 
v. prezes tegoż kota, b. v. prezes Zw, 
Zawodowego Tramw. i kol. Dojazd. — 
Wolska 1 i b. delegat. 


Wiktor Prym, 
założycie! koła pol. st, Praga, b. dele- 
gat Zw. Zaw, kol. Dojazd, Wolska 1 
; Kazimierz Twardziński 
czł, koła pod. st. Praga 
Antoni Łojek 
czł. kółek st. Wola 
Józei Kruk, Józet Szumański — człon 
kowie koła p. st. Praga. 


Rozbijacie solidarności robotniczej we Lwowie 


Od marca b, r. robotnicy budowlani. 
a w szczególności robotnicy ceglarscy, 
prowadzą ciężką walkę o byt, - Praco- 
dawcy chcieli płace tych pracowników 
zepchnąć do poziomu głodowego, cze- 
mu robotnicy budowlani energicznie 
przeciwstawili się, broniąc się akcją 
strajkową, która trwała kilka tygodni. 
nie ulega wątpliwości, że akcja za- 
kończyłaby się pełnem zwycięstwem 
robotników, gdyby nie fakt. że zorgani- 
zowane w związku chadeckim elementy 
rozbijają solidarny front robotniczy, 
tworząc kadry łamistrajków. 

Sytuację tę wykorzystują pracodawcy 


Kolonie letnie dla słuchaczy 


kursów dla dorosłych 


Związek kół oświatowych, instytucja 
oświatowa, zrzeszająca słuchaczy kur- 


sów dla dorosłych. szkół powszechnych | 


i uniwersytetów powszechnych, urządza 
podobnie jak w latach ubiegłych dwie 
kolonje: jedną dalszą we wsi Sapano- 
wie pod Krzemieńcem, drugą bliżej — 
wypoczynkową we wsi Paplinie( pow. 
skierniewickiego). 

Zapisów, oraz intormacyj udziela se- 
kretarjat, ul. Szopena 16 m. 20, we 
wtorki. czwartki i soboty od godz. 7-ej 
do 9-ej wiecz.. Tel. 8-93-50. 
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Konkurs 


Warszawskiego Oddziału TUR. 


na inscenizację dramatyczną 


Zarząd Warszawskiego Oddziału 
Towarzystwa Uniwersytetu Robotni- 
czego niniejszem ogłasza Konkurs na 
inscenizację dramatyczną. 

Warunki konkursu są następujące: 

1, Inscenizacja winna obejmować epi- 
zody z dziejów polskiego ruchu swcja- 
listycznego w latach 1892 —— 1918, na- 
dające się do masowej inscenizacji. 

2. Prace należy składać do dnia 1-go 
września 1932 r. z załączeniem hasła i 
koperty zamkniętej z nazwiskiem auto- 
ra. Adres: Towarzystwo Uniwersytetu 
Robotniczego, Oddział Warszawski, ul. 
Czerwonego Krzyża 20, pokój nr. 64. 
Na kopercie oznaczyć należy: praca na 
konkurs, 

3. Sąd konkursowy stanowią: dr. St. 
Kriegerowa, J. N. Miller, dr. A. Próch- 


nik, E Szelburś - Zarembina i J. Turo- | 


wiczówna, 

4, Decyzja sądu zapadnie na posie- 
dzeniu w dniu 15 września 1932 roku. 

5. Nagrody są następujące: 

a) 100 zł, b) 2 po 30 zł. 

Nagrodzone prace są własnością Od- 
działu Warszawskiego T. U. R. 

6. Sąd może nagrodę w wysokości 
100 zł. udzielić w całości lub rozdzielić 
ją na części, nie mniejsze, niż po 30 zł. 
` 7. Oddział Warszawski T. U. R. ma 
prawo w ciągu 2 miesięcy po ogłosze- 
niu decyzji sądu, zakupić każdą ze zgło- 
szonych prac po 25 zł. 

8. Sad może żadnej z prac nie nąśro- 
dzić. W tym wypadku konkurs ulega 
powtórzeniu, przyczem warunki jego 
mogą wówczas ulec zmianie. 


na swój sposób, usiłują osłabić organi- 
zację klasową, i 

Ostatnio prowadzone były rokowania 
w sprawie warunków płac i organizacja 
chadecka znowu zajęła zdradzieckie sta 
nowisko, przyczem pracodawcy spowo- 
dowali zwolnienie z pracy tow. Szere- 
mety, przedstawiciela organizacji kla- 
sowej. i 

Wobec tego, że wszyscy pracodawcy 
wydali zakaz przyjmowania tow, Szere 
mety do pracy. organizacja klasowa 


| 


proklamowała strajk demonstracyjny i 
na tem tle doszło wczoraj do tragiczne- 
go konfliktu, 

Robotnicy z pod znaku Ch, D. nie 
chcieli porzucić pracy, a gdy robocia- 
rze chcieli ich do tego zmusić, wywią- 
zała się na jednej cegielni bójka, wsku- 
tek której kilka osób zostało rannych i 
poturbowanych. 

W związku z tem policja przeprowa- 
dziła szereg aresztowań. ; 


towarzystwo, w gronie którego zmajdo- 
wała się Zofja Myszeryszyn. Przed pa+ 
ru laty Myszeryszynowa była rejestro- 
waną prostytutką, a w ostatnich cza- 
sach występowała w nocnych kawiar- 
niach jako tancerka. 

Wieczorem towarzystwo to opuściło 
„Hungarję”, pozostawiając Myszeryszy- 
nównę przy stoliku. 

Przy jednym ze stolików siedział ofi- 
cer 6 dywizjonu żandarmerji, kapitan 
Józef Korytowski, do którego podeszła 
Myszeryszynówna w stanie zupełnie 
podpitym i przysiadła się do stołu. Ko- 
rybowski zwrócił się do niej z żądaniem, 
by usunęła się z jego towarzystwa, wi- 
dząc jednak, że dziewczyna jest pijana 
i nie chce się do jego życzenia zastoso- 
wać, wstał od stołu t wszedł do sali, 
aby uregulować rachunek. j 

W miedzyczasie Myszeryszynówna 
zauważywszy skórzaną teczkę kapita- 
na, leżącą ma stole. otworzyła ją i wy- 
dobyła stamtąd rewolwer. Gdy Kory- 
towski wszedł do pokoju, padł strzał. 
Kula rewolwerowa ugodziła go w pra- 
wą skroń, kładąc go trupem na miej- 
scu, ; 

Myszeryszenównę aresztowano. 


Z WCZORAJSZE) GIEŁDY 


Dewizy: Belgia 124.15, Gdańsk 174,40, 
Holandja 360.55, Londyn 31.70 — 31.65, No- 
wy Jork (kabel) 8.922, Paryż 35.06, Praga 
26.37, Szajcarja 174,25, Włochy 45.50. 


LECZNICA RADJOLOGICZNA 


„RADON” 


dla chorych przychodzących i stałych 
GRANICZNA 8, tel. 703-58. 


Leczenie radem, promieniami Roent- 
gena, elektrycznością, światłem. Prześwie- 
tianie. Guzy, gruczoły, nowotwory (rak), 
gruźlica chirurgiczna, choroby wewnętrzne 
(artretyzm, chor. krwi),nerwowe, skórne. | 
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Lokaut w młynach warszawskich 


Młyiarze warszawscy pod przewod- 
nictwem p. H. Grasberga również po- 
stanowili wyzyskać „odpowiednią kon- 
junkturę“ celem pogorszenia płac i li- 
kwidacji zdobyczy robotniczych. 

Największe młyny wymówiły robot- 
nikom pracę, wymawiając jednocześnie 
od wielu lat istniejącą umowę zbioro- 
wą, Rozpoczynając swoją akcję, przed 
siębiorcy liczyli na łatwe zwycięstwo, 
gdyż robotnicy młynarscy byli rozbici 
na dwa związki, 


Jednak w obliczu niebezpieczeństwa 
robotnicy samorzutnie zlikwidowali 
związeczek bebesowski, jednocząc się 
w oddziale Młynarzy Związku Robotni- 
ków Spożywczych: Ostudziło to w zna- 
cznym stopniu zapał przedsiębiorców, 

Na odbytej w Inspektoracie Pracy. 
konferencji fabrykanci wysunęli żąda- 
nie obniżki płac o 25%, zniesienia płat 


raae 


| SPORT ROBOTNICZY 
, NA ŚLĄSKU 


| MECZE O MISTRZOSTWO ŚL. R. K. 0. 
! W PIŁCE NOŻNEJ, 
RKS, „Siła” Giszowiec — RKS. „Na- 

przód” Bytków 3:0. 

I. RKS., Katowice — RKS, „Siła* Ja- 
| nów 4:0 (3:0). 
| RKS. „Sita” Michałkowice — RKS. 
TUR. Szopienice 2:2 (1:0), 

RKS, „Siła”* Mała Dąbrówka — RKS. 
| „Naprzód” Murcki, Z powodu niesta- 

wienia się drużyny M, Dąbrówki w. o. 
dla Murcek. 

RKS. „Ruch” Ruda — RKS., „Siła” 
Król. Huta 2:1 (1:0). 

RKS. Mała Dąbrówka — RKS, Biała 
Przemsza Jęzor 0:6 (0:4) mecz przyja- 
cielski. 

RKS., „Jedność” Król Hutą — „Dia- 
na" Gleiwitz 0:6 (0:2) mecz odbył się 
w Gliwicach. Król Huta wystąpiła z 


rezerwą, czemu należy przypisać tak 

wysoką pożarikę, 
Wacker Hindenburg — RKS, „Wol-- 
„Wolność” Li- 


piny lekka przewaga w drugiej połowie. 
PIŁKA RĘCZNA. 
Fr. T. Katowice — RKS, „Siła” Giszo 
wiec 5:0 (0:2). 


l 
| ność” Lipiny 2:3 (1:1). 


nych świąt, skrócenia umownych urlo- 
pów. Rzecz prosta, robotnicy nie zgo- 
dzili się na to. 

Obecnie sytuacja przedstawia się w 
ten sposób, że obecnie młyny, z wyjąt- 
kiem pracujących dla Państwowych Za 
kładów Żywnościowych, są ńiezynne. 
Robotnicy znaleźli się na bruku. Tym- 
czasem fabrykanci, gotując się do dłuż- 
szej akcji, wyrobili wszystek surowiec, 


nagromadzili zapasy mąki, licząc na 
podniesienie sę cen na przednówku. W 
ten sposób grali zdawałoby się bez ry- 
zyka, Ale cóż jest pewnego na świecie? . 
Wbrew wszelkim oczekiwaniom, ceny: 
spadły i pp. fabrykanci, mówiąc deli- 
katnie, dostali po łapach... Straty z:te- 
go tytułu obliczają na dziesiątki tysię* 
cy, 


Ujęcie niebezpiecznego przestępcy w Stryju 


Wywiadowcy policyjni natknęli się 
na peryferjach miasta na poszukiwane 
go oddawna groźnego bandytę i zło- 
dzieją Józefa Sitkę, który na widok 
funkcjonarjuszów policji ostrzeliwując 
policjantów rzucił się do ucieczki. Do 


PRZED MECZEM POLSKA- 
SZWECJA 
W niedzielę, dnia 10 lipca — jak wiado- 


mo — rozegrany zostanie na stadjonie Le- 
gji międzypaństwowy mecz Polska - Szwe- 
cja. 

Mecz ten będzie 8 spotkaniem reprezen- 
tacyj tych państw. Po raz pierwszy dru- 
żyna polska walczyła w Sztokholmie w 1922 
i odniosła pierwszy tryumf 2:1. W rox póz: 
niej remisujemy w Krakowie 2:2. Lata 1924 
i 1925 przynoszą nam dwie klęski 1:5 w 
Sztokholmie i 2:6 w Krakowie, W roku 
1926 znowu przegrywany w Sztokholm'e 
1:3. Od roku 1928 jednak szczęście nam 
sprzyja. W Katowicach wygrywamy 2:1, a 
w 1930 r, w Sztokholmie jedenastka polska 
zwycięża 3:0. Ogólny stosunek bramek w 
tych siedmiu meczach wynosi 18:13 na na- 
szą korzyść, Oczywiście, że drużyną nasza 
postara się powtórzyć nasz sukceg z ostat- 
nich spotkań, aby w ten. sposób zadoku- 
mentować naszą wyższość nad przeciwni- 
kiem ze Skandynawii. f 

Kapitan Związkowy PZPN p. Kałuża 1- 
stalił następujący skład naszej reprezenta- 
cji: 

Bramka — Albański (Pogoń); obrona — 
Martyna (Legja) i Bułanow (Polonia), po- 
moc — Kotlarczyk Józef (Wisła), Kotlar- 
czyk Jan (Wisła), Mysiak (Cracovia); a- 
tak — Szczepaniak (Polonia), Matias (Pa- 
goń), Nawrot (Legja), Pazurek (Garbarnia; 


WIADOMOŚCI SPORTOWE 


| 


1 


| 
| 


pościgu przyłączyli się wojskowi z po» 
bliskich koszar. Po gęstej strzelaninie 
celnym strzałem w brzuch bardytę ©- 
bezwładniono i w stanie ciężkim odwie 
ziono do szpitala. 


m 


bd 


i Bator (Garbarnia), Rezerwa: Koźmin. (W:- 
sta), Ciszewski (Cracovia), Cebulak, Nowa- 
kowski i Wypijewski (Legja) Gałecki 
(ŁKS). 


NIEMIŁA HISTORJA 
Z „AMATORSKĄ POŻYCZKĄ* 
JAERVINENA 

Jeszcze nie ucichła historja z Nur- 
mim, a już fińskie koła sportowe mają 
nową sensację, Tym razem chodzi © 
mistrza świata w oszczepie Matti Jär- 
vinena, Mianowicie Järvinen otrzymał 
w swoim czasie od klubu, którego był 
członkiem „pożyczke”* w wysokości 3 
tys. fińskich marek za odpowiednim re 
wersem, Klub, jak długo Järvinen był 
jego członkiem, nie domagał się zwro- 
tu pożyczki. Po przejściu jednak Jär- 
vinena do innego klbu, JIFF (t.j. klub 
który udzielił pożyczki) zażądał w spo- 
sób bardzo kateśoryczny zwrotu pie- 
niędzy, zwracając się pozatem do zwią 
zku lekkoatletycznego z żądaniem nie- 
dopuszczenia Jiarvinena do Los Ane 
geles. 

Sprawa ta wywołała wiele hałasu w 
Finlandji. Prasa przypuszcza że Zwią- 
zek raczej zdyskwalifikuje klub KIFF, 
aniżeli Jarvinena, na którego obecno- 
ści w reprezeniacji związkowi oczywie 
"ście bardzo zależy. 


E” 


E Str. 6 


Plon samobójczy | 


29-letnia Marja Sobolewska, wdowa 
(Modlin) napiła się kwasu octawego. 
— 2i-letnia Helena Skarżyszewska, 


napiła się esencji octowej. 
21-letni Lejba Maba, krawiec (Miła 
61) otruł się kreozotem. ż 


Wczorajsze wypadki 


WYPADKI TRAMWAJOWE. ` 


Na rogu ul. Chłodnej i Wroriej wy- 
padł z tramwaju 18-letni Konstanty 
Stasiak, lakiernik (Zwrotnicza 2), do- 
znając poranienia głowy. 

— Na rogu ul. Dzielnej i Zamenhofa 
został potrącony przez trmawaj 30-let- 
ni Abram Drożdziarz, handlarz (Wołyń- 
ska 4), doznając potłuczenia prawego 


ma zz, 


may” Oe 
Dziś w Radio 

11.58 — 12,05 Sygnał czasu, Hejnał. 12.05 
— 12.10 Program na dzień bieżący. 12.10— 
12.20 Przegląd Prasy Polskiej. 12.40 — 12.45 


Komun. P. I M. 12,45 13,25 Muzyka z płyt 
śgramofonowych. 13,35 — 14,10 Dalszy ciag 


płyt gramofonowych. 15.00 — 15.10 Komu-. 


nikat gospodarczy. 15.10 — 15.30 Pieśni w 
wyk. Polskiej Kapeli Ludowej. 15.30 — 
15.35 — Kronika harcerska. 15.35 — 15.40 
Chwilka Morska i Kolonjalna. 15.40 — 15.52 
Feljeton dla dzieci. 15.35—16.05 Transmi- 
sja z Wilna. 16.05 — 16.35 Melodje i piosen- 
ki rewjowe. 16.35 — 16,40 Komunikat dla 
żeglugi i rybaków. 16.40 — 17,00 „Kont”: 
torpedowiec - uniwersalny okręt współcze - 
snej floty” wygł. p. Żukowski. 17.00 — 18,00 
Muzyka lekka. 18,00 — 18,20 Odczyt p. t. 
„Technika w walce z przestępczością” —- 
wygł. inż. Z. Kacprowski. 18,20 — 13,15 
Muzyka lekka. 19.15 — 19,35 Rozmaitości 
19,35 — 19.45 Dziennik Radjowy. 19,45 — 
19,55 „Skrzynka pocztowa rolnicza” — ko- 
respondencja bież. omówi inż. W. Tarkow- 
ski, 19.55 — 20,00 Odczytanie programu na 
dzień następny. 20,00 — 20,45 Lekka au- 
dycja muzyczna w wyk. Chóru AL Zarem- 
by. 20,45 — 21,00 Kwadrans literacki — 
Nowela Tadeusza Rittnera p. t. „Mąż”. 
21.00 — 21.50 Recital fortepianowy Edwa:- 
da Steinbergera. 21,50 — 21,55 Dodatek də 
Dziennika Radjowego. 21.55 — 22,00 Komu: 


nikat dla komunikacji lotniczej. 22,00 — 
22,00 — 22,25 Muzyka taneczna. 22,25 — 
22,40 Odczyt w języku angielskim, 22,40 — 


22,50 Wiadomości Śportowe. 22,50 
Muzyka taneczna. 


— 23,30 


— m rwa, 


JAN WAŚNIEWSKI 


kolana, Stasiaka i Drożdziarza opatrzo- 
no na stacji Pogotowia. 


WYPADEK KOLEJOWY. 


Na stacji w Miedzeszynie wypadł z 
pociągu 21-letni Icek Rozenberg, elek- 
trotechnik (Miedzeszyn). Uległ on ogól- 
nemu potłuczeniu, Poszwankowanego 
przewieziono do Warszawy i umieszczo | 
ro w szpitalu na Czystem. 


UPADEK z I PIĘTRA, 

29-letni Jan Stachowski, stajenny w | 
zakładzie przewozowym Karoliny Win- i 
gert przy ul. Długiej 46, w czasie za- 
bierania paszy dla koni, stracił równo- 
wagę i spadł z wysokości I piętra na 
bruk podwórza. Rannego w głowę opa- 
trzyło Pogotowie i przewiozło do szpi- 
tala Dz. Jezus. 


Staruszka pod samochodem 


Na rogu ul. Dzikiej į Niskiej pod prze 
jeżdżającą taksówkę prowadzoną przez 
kierowcę Dawida Szragiera, ' dostała 
się wskutek własnej nieostrożności 62- 
letnia Wanda. Janicka, emerytka, do- 
znając złamania lewego obojczyka: i po 
ranienia głowy. Staruszkę opatrzyło Po 
$otowie i przewiozło do domu. 


Troje dzieci ofiarami 
braku opieki 


Przed domem Franciszkańska 18, do- 
stał się pod dorożkę 5-letni Moniek 
Goldberg (Sapieżyńska 3), doznając zła 
mania prawego obojczyka oraz poranie 
nia twarzy i głowy. 

— 8-letni Jan Dąbrowski (Francisz- 
kańska 21) sparł z wozu doznając stłu 
czeria czaszki z wgnieceniem kości po- 
tylcowej. 

— 8-letni Szulim Rotman (Wronia 
24), dostał się pod wóz, doznając po- 
tłuczenia prawej stopy. Wszystkich 
chłopców opatrzyło Pogotowie, poczem 
Dąbrowskiego umieściło w szpitalu im. 
Karola i Marji. 


AZ OO NN w, 


81) 


— Cztery tysiące, to 


— To ostatnia moja cena. 


— Nie, nie przyjmę! 


„ROBOTNIK", środa, 6 lipca 1932 r. 


„,_ I BOBACTWO 
| Z4BAĆ WSZĘBZ 


Co wyśwetlają kina? 


ADRIA PALACE: „Wyrok morza”. 
APOLLO: „Niewolnica dancingu”. 
ATLANTIC: „Człowiek, którego zabiłem” 


BAJKA: „Auto pancerne” i „Walka c 
djamenty”. 

COLOSSEUM: „Miłość dońskiego ko- 
zaka“ 


CASINO: „Zbrodnia". 

CAPITOL: „Dziesięciu z Pawiaka" i „A- 
fryka mówi”. 

CRISTAL: „Czar tanga" i „Riff i Ratt" 

CZARY: „Wynalazcy prochu” 

ERA. „Pocałunek wiosny”. 

FILHARMONJA: Nieczynne. 

FORUM: „Błędne ośnie w Buenos-Ai- 
res", 

GOPLANA: „Trędowata”. 

HELJOS: „Chata za wsią”. 

ITALJA: „Usta nigdy nie całowane”. 


KOMETA: „Pieśń trubadura” i „Skandal: 
' papy”. 


LUX: „Hrabina Paryża”. 

MAJESTIC: „Jej flirt” 
Arakeszu”. i 

MARS: „Wiolkomiejskie ulice". 

MASKA: „Marokko” z M. Dietrich. 

MEWA: „Rezygnacja” i „Spragniona A~“ 
meryka”. 

MIEJSKI: „Trzy strzały”. 

PAN: „Szary Dom” i „Narzeczona z lo- 
terji". 5 

PALACE: „Dzielny wojak Szwejk”. 

RIVIERA: Plan W." i dodatki. 

ROXY: „Kult ciała” i rewia. 

SOKÓŁ: „Fra Diavolo* i „Za cenę wolno- 

STYLOWY: Nieczynny. 

ŚWIATOWID: „Demon miłości”. 

TOMBOLA: „Królowa 'dancingów", 

TON: „Wolne dusze” i „Nieznośne bę- 
bny”. 

URANJA: Nieczynne, 

WISŁA: „Noce bezsenne”, noce szalone”. 


i „Meluka kwiat 


na P TEE A TEA a PARĄ WO. PEER e S EE 


Zbiorowe zatrucie 
mięsem 


Dyrektor szkoły powszechnej w For 
donie 67-letni Jan Bross oraz jego ro- 
dzina po spożyciu mięsa wieprzowego, 
ulegli zatruciu strychninami. Po prze- 
wiezieniu do szpitala Bross zmarł, re- 
szta osób walczy ze śmiercią. - 


———— 


pra mm wa. 


w każdym razie nie. 


ZOB RE REŻ RZĄ R 


iwnie.. A nażwność, to już — darują panowie, — | NASZA RUBRYKA 
wielka wada kupca. 
Antoni wyszedł wściekły. 


Co grają w Teatrach *. 


TEATR „ATENEUM”, Z powodu za- 
kończenia sezonu przedstawienia zawie- 
szone. 

Z OPERY, Dziś „Rigoletto”, 

TEATR NARODOWY. Dziś i codziennie 
komedja Marcelego Pagnol'a „Fanny*. 

TEATR LETNI. Dziś i codziennie „Ad 
wokat w opałach”. 

NAJBLIŻSZA PREMJERA TEATRU 
LETNIEGO będzie głośna na scenach au- 
strjackich, niemieckich, czeskich i włoskich 
komedja w 3 aktach ze świata filmoweśn 
Brunona Franka, w tłomaczeniu Zdzisława 
Kleszczyńskiego p. t. „Gwiazdy ekranu' 
(Nina). Rolę Niny odtworzy Marja Go": 
czyńska, pozatem obsadę ról głównych 
tworzą: Junosza - Stępoweki, W. Grabow- 
ski, H, Różańska i Grodnicki. 

Reżyseruje dyr. Ludwik Solski. 

TEATR POLSKI gra tylko do niedzie!' 
włącznie znakomitą komedję Bernarda 
Shaw'a „Zbyt prawdziwe, aby było dobre' 
z  Modzelewską, PRomanówną,  Słubicką. 
Maszyńskim, Boneckim, Buszyńskim, Bogu: 
sławskim, Chmurkowskim i Staszewskim. 

TEATR MAŁY. Dziś i dni następnych 
doskonała komedja Verneuil'a p. t. „Orzeł 
czy reszka”. 

JANINA KULCZYCKA W NOWO- 
ŚCIACH. Od dnia wczorajszego w operet- 
ce Abrahama „Kwiat Hawaju*”, granej w 
teatrze Nowości, rolę ks, Layi objęła Jant- 
na Kulczycka. 

TEATR „NOWY ANANAS", Codzieqnie 
w ogródku rewia „To iest Fuks”. 

TEATR „MORSKIE OKO", Codziennie 
wielka rewja w 30-tu obrazach „Wesołe 
podróż”, 


MURZYN WARSZAWSKI W BANDZIE Z 
JARACZEM. Dziś i codziennie o godz. 8.30 


am. a CAPE AAC WAPNA ZK O 


ary za „nieprawidłowe 
chodzenie po ulicy 


Od 15 czerwca dọ dnia dzisiejszego 
starostwo grodzkie Warszawa - Śród- 
mieście sporządziło 256 protokułów o- 
sobom, które dobrowolnie rie chciały 
uiścić złotówek karnych, wyznacza 
nych wskutek wadliwego przechodze- 
nia jezdni. Charakterystycznem jest, 
iż najwięcej ukarano osób na terenie 
XIII ; I komisarjatu, a więc w śródmie- 
ściu. . 


grana będzie w Bandzie sztuka Słonimskie Z, 
go „Murzyn Warszawski" z Jaraczem w 
roli tytułowej. 

MIGNON. Rewja w 18 obrazach po tyt. 
„Szał nocy”. 

TEATR im, ŻEROMSKIEGO. Dziś wode- 
wil Krumłowskiego p. t. „Białe fartuszki”. 

WYSTĘP EDWARDY FEINSTEINÓW- 
NY W RADJO. Laureatka 1-ej nagrody 
Wyższ. Szk. Muz. im. Chopina, Edwarda 
Feinsteinówna (ucz. prof. Michałowskiego) 
wystąpi w Radjo dn. 8 lipca o godz. 5 pp. 
i grać będzie utwory: Rameau, Liszta, Mi- 
chałowskiego i Debussy'ego. 


ME TTP RE A LE ZYKA W 0 AE WORA TB 
Ceny na dzisiejszych 
targach 


Obowiązują następujące najwyższe ceny 
podstawowych artykułów spożywczych: 
chleb pytlowy — 47 gr., sitkowy i razowy —* 
35 gr. za kg., bułki pszenne — 5 gru jajka 
świeże — 10 gr. za sztukę, mleko na miarą 
— 30 gr. za litr, słonina — 2 zł. 20 gr mię" 
so uboju warszawskiego: wołowina i cielę: 
cina — 1 zł. 85 gr, wieprzowina — 2 zła 
mięso uboju zamiejscowego: wołowina i cia* 
lęcina — 1 zł. 40 gr., masło deserowe n 
gat, — 2 zł, 65 gr., osełkowe — 2 zł. 55 gru 
Wszystko za kg. w sprzedaży detalicznej. 


Budowa domów w Warszawie 


Podług danych urzędu inspekcyjno - 
budowlanego magistratu za m. maj, w 
miesięcznym tym okresie sprawozdaw- 
czym zatwierdzono projekty budowy: 
domów mieszkalnych: nowych 39, prze 
budowy 2 i nadbudowy 5; budynki fa- 
bryczne i przemysłowe, 


pm SENSACJA 
DLA WARSZAWIANEKI 


Największa hurtownia w Polscę ; 


SUKIEN I! BLUZĘK 
M. Hopman 


Warszawa, Nalewki 38, 


front I piętro smmm tel. 11-55-72 
rozpoczęła detaliczną sprzedaż 


p/g najnowszych modeli zagraniczn. 
wman CENY ŚCIŚLE HURTOWE ! pei | 


REST RTRST ARONA CYT ANa aa A T N] 


m m mare n m a a 


Pożegnał na środ- 


Poszukiwanie pracy 


Na podszybiu 


Powieść górnicza. 


— Istnieje zwykła uczciwość kupiecka... To tyl- 
ko u nas uważa się za zdolnego kupca tego, kto 
najsprytniej drugiego oszuka.. Ja prowadziłem in- 
teresy z zagranicznemi firmami też... I wierz mi 
pan, tam jest inaczej... To tylko w naszej ojczy- 
źnie.,. 

Doktór zamachał rękami: 

— Daj pan spokój z ojczyzną, daj pan spokój!... 

— Panie doktorze, odłóż pan na chwilę na bok 
swój antysemityzm. Zresztą ja i tak zwracam się 
teraz wyłącznie do pana Antoniego. 

— Słucham. 

Tennenbaum utopił wzrok w twarzy wynalazcy 
i mówił bardzo powoli, a dobitnie: 

— Pan chce wycofać swój kapitał, bo pan wie, że 
ołów spada. Owszem! Ja panu proponuję tak: pan 
włożył sześć tysięcy złotych... Już część została 
wycofana w postaci zysków. Za resztę ja panu 
wypłacę cztery tysiące jeszcze w tym tygodniu... 
No? . 

— Pomyślę. 

—No?.. Żadne ryzyko pan na przyszłość nie 
ponosi... Wycofuje się pan z pierwszego w życiu 
interesu ze stratą wprawdzie, ale... z doświadcze- 
niem. - 

Antoni się zastanawiał. Ołów nie spadł jeszcze 
tak dalece, aby udział jego zmniejszył się aż do 73 
wartości... Interes przy dotychczasowej cenie szla- 
ki mógł jeszcze przynosić dochody. 


WARUNKI PRENUMERATY: 


Redaktor odpowiedzialny: WACŁAW CZARNECKI. 


— A więc spółka istnieje nadal? 

— Istnieje. 

— Więc tracimy wszyscy trzej i to duże sumy!— 
uśmiechnął się Tennenbaum. 

— Co pan gada, panie Tennenbaum, co pan ga- 
da? — wybuchnął doktór. 

— Ja nic nigdy nie mówię na wiatr, panie dok- 
torze... Oto listy, jakie przed chwilą otrzymałem z 
huty... Tam jest podana obecna cena. 

Doktór nałożył binokle. 

— Ależ, do djabła, my już teraz tracimy! — za- 
wołał. 

— Tak... Ja więc myślę, że musimy przerwać ła- 
dowanie szlaki aż do lepszych czasów. 

— Naturalnie! — zgodził się doktór. 

— Panom dobrze mówić, — podjął Antoni — bo 
pan Tennenbaum prowadzi moc innych interesów, 
a pan doktór ma pieniądze, ale ja całą gotówkę w 
to wpakowałem... Zamrożona!.. ani procentu, ani 
widoków na przyszłość. 

Tennenbaum zwrócił ku niemu swoje uśmiech- 
nięte oblicze: ~ 

— Ja przecież panu proponowałem odkupienie 
udziału. 

Antoni się uniósł: 

— Ale co mi pan proponował? — wykrzyknął— 
Sześć tysięcy sprzedać za cztery!... Liczy pan, że 
ze mną jest źle, wyzyskuje pan moje położenie!... 
A w dodatku gada mi pan o uczciwości kupieckiej. 
Tfu! z taką uczciwością!... 

— Jako dobrzy, zgodni wspólnicy — ironizował 
Tennenbaum — dajmy już uczciwości spokój. Pa- 
nowie też chcieli mnie podejść i to w dodatku na- 


w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji mie 
CENY OGŁOSZEŃ; Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi 
Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. « Ogłoszenia tabelary 


czne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proć. drożej. 
10-szpaltowy. Za treść ogłoszeń Redakcja nie odpowiada. 


ku ulicy zrzędzącego i narzekającego doktora i ru- 
szył wprost do Widerkówny. 

Za każdem nieoczekiwanem zjawieniem się An- 
toniego dziwne rzeczy działy się z Dziunką. Uj- 
rzawszy go, blaała. serce biło jej tak gwaltownie, 
że z trudnością chwytała oddech, a oczy napełnia- 
ły się łzami. Podobnie było i teraz.. Rozpromie- 
niała, ale uczyniło jej się tak słabo, że odruchowo 
szukała ręką za sobą oparcia. 

— Co ci to, Dziunka? 

— Nic, nic... 

— Przecież widzę, 

—To nic, to tylko dlatego, żeś przyjechał, że 
jesteś... 

Już wyraźnie znać było, że ma niedługo zostać 
matką... 

Antoni, patrząc na nią, doświadczał sprzecznych 
uczuć. To przyszłe dziecko było tylko zawadą w 
jego życiowej karjerze, a przecież miał dla niego 
sentyment... Napawało go ojcowską dumą. 

Dziunka, oddawna pogodzona z losem, nie spo- 
dziewała się od Antoniego żadnych słów pociechy 
i zapewnień na przyszłość. Wystarczało jej to, że 
jest z nią, że jeszcze o niej nie zapomniał. 

— Cóżeś ty taki zachmurzony? — spytała go, 
gdy pił w milczeniu herbatę. 

— Wyobraź sobie, same straty. 

— Na tej szlace? z 

—Takl.. Wszystkie moje pieniadze, całe oszczę 
dności przepadły. : 
Czy być może? 
— Niestety. 


(C. d. n). 


Wydawca RADA NACZELNA P. 


Odh'o w drukarni „Robotnika“, Warecka 7. 


sięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.—. 
do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30, drobne za wyraz gr. 20 
Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, 


SŁUŻĄCE BEZPŁATNE do pracy 
i do gospodarstwa wiejskiego dostar« 
cza bezinteresownie Towarzystwo 
„Ratujmy Niemowlęta”, Są to ma» 
tki opuszczone. Nowy Świat 8-10 m. 
12 Codziennie od 11-ej do 4-ej. 


MŁODY CZŁOWIEK szuka jakiej 
kolwiek bądź pracy. Wiadomości 
kierować: Roszko Eugenjusz, Poczta 
Czerwińsk* nad Wisłą. 

BUCHALTER,  OBEZNANY Z 
BANKOWOŚCIĄ (w wieku lat 41) 
poszukuje jakiejkolwiek pracy. Ma 
żonę i 5 drobnych dzieci. Z dniem 
1 lipca grozi mu eksmisja. Adree 
Pruszków, Stalowa 21 m. 10, 

MATURZYSTKA poszukuje lekcji 
(być może na wyjazd), albo posady 
w biurze za małe wynagrodzenie 
Wiadomość: Telefon 11-88-06. 

MALARZ POKOJOWY  wykony« 
wa wszelkie roboty malarskie ul. 
Kopernika 25 m. 10 Stanisław Ber- 
nat. 

LITERAT, NOWELISTA, samot- 
ny, lat 35, zdrów, energiczny. bez 
środków do życia — przyimie jaką- 
kolwiek posadę: lektora. sekretarza. 
administratora i t. p. choćby tylko 
za skromne utrzymanie.  Wyjedzie 
na wieś. Kresy, gdziebądź. Łaskawe 
zgłoszenia przyjmuje ` administracja 
„Robotnika* dla „Człowieka Pracy“ 


Za zmia: ; adresu 50 $r. 


układ zwyczajnych 


P. S. 


